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Pr-oHr>ł ł i  wrnosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie
zjr   kwartalnie 4 złr. 50 ct. — m iesięcznie

1 złr 50 et.
Z  p r z e s y ł k ą  pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 

24 *łf - — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
m iesięcznie 2 złr.

Z przesył** pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie zwraca.

Telefon Redakcji 171.
wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia p rzr iin jr  w e L w ow to
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,® plac Maili,:;** 

liczba 6. i 7 w domu pana K is e l l i ; we W i sdniu, 
HamburgH, Frankfurcie naa Menem, Ber linie, Lipskn- 
Bazylei, Szwaj ea-ji i W rocławiu pp. Ilaasenstein  
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moosr, 
w Warszawie Rieehman et F ren d ler , Biuro 
anonsów w Paryiu C. Adam rue d«s Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). '.j£

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. oiPWiersza.

Drobne ogłoszenia po l ’/i centa od wyraau. PpL ieszka- 
nia i sklepy po 1  ct. ed wyrazu.

Betlam y w  r i r y c e  „Nadesłane" 20 cnt. od w iern a .
igiar ) ^

P rzeciw  Iriandji-
LwÓW 24. sierpnia.

Mimo silnego zainteresowania się połączonego 
królestwa W ielkiej Brytanji sprawami polityki ze- 
wnętrznej, dominuje przecież w opinji publicznej 
sprawa wewnętrzna, sprawa Irlandji, nad w s /y  t- 
kiemi iimemi kwestjumi siojącemi w tej  ̂ :bw i na 
międzynarodowym porządku dziennym. Zajęcie to , 
jftk wiadomo, iii© datuj© od dzisiaj. Sprawa ir* 
landzka stała się przyczyną upadku . beralnego ga­
binetu Gladstona, spowodowała rozbicie stronnic­
twa wighowskiogo i nowe ugrupowanie party) w 
izbie gmin parlam entu angielskiego. Dla sprawy 
irlandzkiej rozwiązaną została izba niższa, pod ha-

hctne-rule odbyły się nowe wybory, dla* utrzy­
mania wrzekomej jedności państwa odstąpił. H ar- 
tington i Chamberlain dawnego swego przewódcę 
* łączy li się ze swymi towarzyszami-unjonistami 

torysami, umożebniając Salisbury’emu objęcie 
spuścizny giadstonowskiej —  i od tej chwili trzy- 
tna Zielona wyspa w ciągłem  naprężeniu umysły 
synów Albionu.

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność mó­
wić o piojektach sę d z iw e g o  przywódcy liberałów 
angielskich którego celem było wymierzyć Irlau- 
dji po d łu g ic h  latach ucisku i ujarzmienia spra­
wiedliwość, aby zmazać z historji angielskiej cię­
żącą na niej plamę.

Odstępstwo wiernych dotychczas towarzyszy, 
dokonane wrzekomo w obronie jedności państwa, 
stanęło na przeszkodzie urzeczywistnieniu tego wiel­
kiego i chlubnego zadania —  i spowodowało ga­
binet Salisbury’ego, który pod Laslem unjonistycz- 
nem przyszedł do nteru, do kontynuowania dotych­
czasowej w obec Irlandji polityki. Jednym  z obja­
wów tego eksterminacyjnego w obec Zielonej 
wyspy system u, który ma środkami gwałtownemi 
i represyjnemi pojednać obie wyspy, jest ogłoszona 
przed kilku dniami proklamacja irlandzkiej ligi 
narodowej jako niebezpiecznej dla państwa i 
udzielenio wice-królowi irlandzkiemu prawa do jej
zgniecenia. , , . ,

Nie będziem r się w tej chwili zastanawiać 
nad działalnością i  o rg a n iz a c ją  irlandzkiej ligi na­
rodowej, z a n o to w a ć  jednak należy, że w ostatnich 
czasach działalność ligi pul gała właśnie nu p oko- 
jowej i legalnej propagandzie przeciw agitacji re ­
w olucyjnej, że walczyła ona o prawa Irlandji wyłą­
cznie tylko na gruncie ustawy. Ryło to bezsprzecz­
ni# w iwlką zasługą Gladstone’a , że spowodował 
ligą do Ukto} pracy. Ze dawniej propaganda ligi 
narodowej zmierzała do rewolucji, temu zaprzeczyć 
trudno i w tem  właśnie polega zasługa Gladsto- 
ne’a , że widząc i pojmując grożące dla całości i 
jedności państwa niebezpieczestwo, nie w ahał się 
wejść w porozumienie z przywódcami ligi, aby w e­
spół z nim i ułożyć projekt ao ustaw, które miały 
zadość uczynić słusznym i sprawiedliwym żą­
daniom Irlandji a m e narażać na szwank potęgi i 
całości W ielkiej Brytauji.

Nie jego wina, że projekty te nie stały się 
ustawami, ale jego zasługą, że liga narodowa prze­
stała być związkiem rewolucyjnym. Jeżeli mimo 
to gabinet Salisbury ego widział się spowodowa­
nym do srogiej proklamacji, wówczas jestto dowo­
dem, że się nie mógł oprzeć gwałtownemu na­
ciskowi swych torysowskich przyjaciół, którzy w 
ślepej nienawiści do Gladstone’a i zainaugurowanej 
przez niego reformy administracyjnej w Irlandji,

z natury rzeczy robią wszystko to, co w djame- 
tralnej stoi sprzeczności z tern, co chciał zro­
bić Gladstone. Dlatego, że przewódca W ighów 
chciał w drodze pokojowej porozumieć się z I r ­
landczykami i gotów był do pewnych koncesyj, 
ulatego wypowiadają torysi najgwałtowniejszą Ir-  
landji walkę ; dlatego, że Gladstone sprowadził l i ­
gę narodową na grunt prawny i na drogę ustawy, 
dlatego Salisbury za inicjatywą torysów prze ją  
napowrót na grunt rewolucyjny. Trudni bowiem 
nie widzieć, że innego celu i innego skutku pro­
klamacja torysowska mieć nie będzie. Nie da się 
zaprzeczyć, że w całej Anglji zwiększa się z dniem 
każdym chęć ugodowego porozumienia się z lrlaa - 
dją, że od chwili upadku Gladstona, szanse jego 
ciągle wzrastają —  wybory uzupełniające przepro­
wadzone w ostatnich czasach do izby gmin j a ­
skrawym są tego dowodem; —- tembardziej więc 
będą się czuli pokrzywdzonymi Irlandczycy, gdy 
w obec takiego stanu rzeczy sprawa ich takiej do­
znaje odprawy ze strony ministerstwa.

Nie ulega wątpliwości, że Irlandja podejmie 
rzuconą rękawicę i z tem większą zaciętością pro­
wadzić będzie rozpoczętą walkę. A gdyby przy­
padkiem w ciągu je j trwania zeszła na chwilę z 
drogi prawa, trudno prawie byłoby torysom słu­
szny z tego powodu zrobić je j zarzut. W łasna to­
rysów będzie to wina, jeżeli ich proklamacja bę­
dzie miała skutki, zamierzonym wręcz przeciwne.

* **

Prasa angielska "poświęca naturalnie całą 
uwagę proklamacji rządowej. Przyjęcie, j ■iiego 
ona doznaje, zawisłem jest w pierwszym rzędzie od 
stanowiska partyjnego. P i s m a  konserwatywne chwalą 
przezorność rządu. lim es  p iszą : „L okoliczności,
że rząd proklamował ligę, nie wynika jeszcze, ze 
zgnieść ją  musi. Lord-nainiestnik otrzymał tylko 
pełnomocnictwo do zgniecenia jej w danej chwili. 
Akt rządowy powiada, że po ogłoszeniu tej specjal­
nej proklamacji, namiestnik ma prawo od czasu 
do czasu rozwiązać, ogłosić się mającym dekretem, 
niebezpieczną asocjację w pewnym okręgu.

„Tylko po ogłoszeniu takiego dekretu mogą 
być przedsięwzięte środki prawno-karne. Poczem 
każde zgromadzenie związku jest bezprawnem a 
cały związek związkiem nielegalnym. Każdy, bio­
rący udział w takiem zgromadzeniu albo kto w inny 
sposób czynny jest w asocjacji, staje się winnym 
zbrodni i może być skazany w drodze sumarycz­
nej. Tego kroku rząd jeszcze nie uczynił. Czy go 
uczyni, zależy od samej ligi.®

Inaczej naturalnie sądzą pisma liberalne. 
Zdaniem ich, proklam acja jest dowodem słabości 
i niemocy gabinetu, który tak gwałtownemi środ­
kami chce się utrzymać przy władzy.

D a ily  N ew s  powiada między in n em i: „Na­
miestnik przywłaszczył sobie na podstawie szóstego 
ustępu bilu przymusowego prawo, wystąpić suma­
rycznie przeciw poszczególnym oddziałom ligi na­
rodowej. Rząd m usiał coś uczynić dla uspokojenia 
krzyków właścicieli dóbr i prasy torysowskiej. 
Wie. on jednak bardzo dobrze, tak samo jak  my, 
że  ̂ ligi narodowej zgnieść nie jest w stanie®. Du- 
bliński F n em a n n s-Jo u rn a l  tak się wyraża: „Rząd 
czuł, że upada skutkiem własnej słabości i jak  
każdy słaby, chciał coś uczynić, aby okazać swoją 
siłę. W tej samej mierze, jak opinjs publiczna 
w Anglji przeciw niemu się zwraca, stara oc się 
wywołać niepokoje w Irlandji. Pod tym względem 
myli się jednak rząd. Zdaje nam się, że nim rok 
minie, będziemy mogli powinszować krajowi nio-

tylko upadku jednego z najbardziej p°gavdJ  S°" 
duyeh rządów, ale także zniesienia jednej z naj­
bardziej tyrańskich ustaw®.

i
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Sesja sejinowa-
(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz rano dnia 2. marca 
stąpić do rozpraw szczegółowych 
N ikt nie ie  b Iz ie  i
Atoli w nocy przyszła z W iednia d° “ ‘ ‘ “ odu 
depesza, że sejmy morawski i kraniki pow 
adresu będą rozwiązane i że tea  los spo a 
Sejm galicyjski, jeżeli w adresie zarzeczy pniwo 
mocności konstytucji:lutow ej, tudzież uchwi”  
b ra ć  się mającego reichsratu. Jakoy piorunem ra ­
ziła ta wiadomość, którą namiestnik przyszedłszy 
jeden z pierwszych do gm achu sejmowego, posłom 
udzielał. Sejm znalazł się wielkisj kolizji, musiał 
bowiem wybierać między imstępująt‘em* kombina- 
c jam i:

1. Nie wysłać wcale delegacji dc le icb sru u ,
2. Obstawać przy wczorajszem zdaniu, t. j. 

wybrać delegację i uchwalić adres;
2. W ybrać delegację a adres odrzucie.
Atoli każda z tych trzech kombinacy; stawała 

w sprzeczności z albo zasadami i uczuciami Sejmu, 
albo też z najżywotuiejszemi interesami kraju.

Pierwsza z nich dogadzała uczuciu każdego 
posła. Każdy czuł w stręt do reichsratu; Konstytu­
cja lutowa z dawnym reichsratem  tak dalece dały 
nam się we znaki, że gdyby posłom wolno uczu- 
ciem, wstrętem lub sympatją się kierować, Sejm 
przez aklamację i przy grzmiących oklaskach byłby 
odmówił wysłania d e leg ac ji/ Lecz kombinacja ta 
narażała kraj na okropną destrukcję. Wprawdzie 
rząd rozwiązawszy Sejm byłby nie rozpisywał bez­
pośrednich wyborów do reichsratu, lecz podobnie 
jak  w Czechach, trzymając si zasad konstytucjo­
nalizmu, byłby zaapelował ponównemi wyborami 
sejmowemi do ludności galicyj ikiej. Każdy nieu- 
przedzony pojmuje, coby ta apelacja znaczyła, 
zwłaszcza, że minister Reust m iał drugi środek 
konstytucyjny na zawołanie, to jest podobnie jak 
w Czechach oddalenie namiestnika a zamianowa­
nie innego, któryby wybory pc myśli rządowej 
przeprowadził.

Było w Sejmie kilku posłów ufających za­
cności p. Beusta o tyle, iż nie przypuszczali, aby 
przy ponownych wyborach użył agitacji społeczu. j. 
Grocholski ua wczoraj Szem posiedzeniu wypowie­
dział to przekonanie w Sejmie- Atoli przypuszcze­
nie to było zbyt śmiałe Pun Geust potrzebując 
reichsratu m usiał łamać opozycję, gdziekolwiekby ją  
natrafił, zaś co do środków, on w szczegóły wda­
wać się nie m ógł Skoroby był powierzył wybory 
naszemu namiestnikowi i podwładnej mu biuro­
kracji, ci staliby sie panami kraju, a hydra biuro­
kratyczna podniósłszy raz t f t t *  byłaby rozpo 
częła turnieje, w iakie sie pod Schmerlingiem wpra- 
wiła, a które na wstepie dostatecznie opisałem i 
turnieje te wyprawiałaby z wolą czy inimowoh

M en ie  słońca... na wsi.
(Obserwacje wieśniaka.)

Wieś, którą dziedziczę po śp. ojcu moim, leży 
o trzy wiorsty od traktu raszyńsk:ego.

Z przestrzeni trzydziestu włók, składających 
ową ojcowiznę, obrałem jeden punkt za laskiem, 
na wzgórku, zkąd najlepiej mogłem przyglądać się 
zaćmieniu słońca.

Jestem człowiekiem dobrych chęci, ale na 
astronomii znam się mało ; wyczytam na pogodnem 
niebie gwiazdy, rozeznam drogi mleczne; w cichy 
letni wieczór, gdy księżyc w blaskach unosi się 
nad ziemią, westchnę, podumam... ale zawsze to 
wielkie niebo jest i pozostanie dla mnie niezgłę­
bioną tajemnicą.

Bono jednak, jak czytałem niejednokrotnie, 
najprostszj człuwiek może ńąupe przyflieść pożytek, 
więc, i “C za radą dzienników, to, com widział, 
opisuję^

Jeżeli mam prawdę powiedzieć, zdąje mi się, 
Że już wczorab l na mieliśmy zaćmienie.

W łaśnie o 4. nad ranem  wracałem od owsa, 
który od dwóch yg°dui leży mi na garściach. 
Chciałem go wresz zebrać i patrzyłem, czy go 
rosa zbyt nie zwilży* • Ale ani kroplą nie błysz­
czało r o l e ! J u ż  od p " go czasu poranki mie­
wamy suche, choc W powietrze bywa na­
siąknięte wilgocią. A • /

Stałem zamyślony nad n i m  zęsnen, polem, 
KdJ wtem w wiosce dziad kościelny wstrząsnął 
dzwojanii. Zdjąłem czapkę z Siwej J o  wy i zapza-

„Anioł P iń s k i '.  i • v
* a A v e M ar ia  podniosłem g ł o w i ą  n i- tu . W zr , k 

mój prrypodkuwo nadł na wschodni A , aj *opuły 
niebieskiej, hłońce iuż wstawało. 1 zarumie- 
nione zlękka c h m u r y  p ^ d a i l  się jeden promień, 
dmgi, cienk, i r, Ł$  smugę na poi* < lasy.

Alę> to trwało chwilkę tylko. „„„„u
.W n e t wschód się zam roczył; skowr , •

ry się wzbija] w niebo, spadł nagle, j&k M 
strzałem ugodzony! Mój pies „Ogryzek” (f'ie ma 
Właściwego końca ogena), wyżeł, ceter,  ̂ za®nnął

—  To źle... musi w tem coś złego tkwić!
Jakoż zdawać mi się poczęło od tej chwili, że 

będziemy mieli dziś także zaćmienie.
Nie ruszałem się z miejsca.
N iceo się nie rozwidniało; mrok t\mczasem 

stawał się coraz głębszy. Kto wie, cc to być mo­
że -  myślałem. —  Zaraz też tam w polu po­
wziąłem postanowienie uwiadomić was o moich 
wątpliwościach.

i stanął; j a zaś nakryłem głowę czapką
do siebie;

W racając do domu. w dalszym ciitg U myśla­
łem : Słońca dziś nie było w idać; musiało go coś 
zaćm ić; pewno było zaćmione.

Tą uwagą dzielę się z wami.
Resztę dnia LS-go spędziłem (cały niespokoj­

ny i wzburzony) ciągle zajęty oezekiwanem zja­
wiskiem. Zresztą to już siódmy dzień z rzędu, 
który mi upływa na odczytywaniu opisów zaćmie­
nia, na przygotowaniach, rozm ytych kombinacjach 
i przypuszczeniach, stojących w związku z tym wa­
żnym wypadkiem naszego życia.

fodcza^ ostatnich trzech nocy niewiele nawet 
spałem- gdyż jeden i ten sam sen uporczywie po­
wracał i straszył mnie złowrogą treścią ' W idzia­
łem  na słońcu Maćka, mego parobka, * na księ­
życu W alentego, takie mego parobka. Każdy 
z nich trzyma bicz w ręku. > uaz Yvalenty księ­
życem najeżdża na Maćka. Tchu mi brak... chcę 
krzyczeć... będzie spotkanie; tymczasem z księży­
ca robi się półtorak, ze słońca takie... brzdęk I... 
przewrócili szelmy furę z owsem. Budzę się, okry­
ty zimnym potem na calom cie le . ^

I  to proszę was, trzy razy się powtarzało... 
O fi-,ei kazałem wyprządz z wozow konie i w 

ogóle zawiesiłem roboty. Już n a s  dzieliło od za­
ćmienia słońca 11 godzin 4 i minut.

Krowy kazałem powiązać na nowych sznurach, 
krótko . każdy supeł oglądałem' «czegołowo Konie 
stały na łańcuchach , które od dwoc , . / •  
w iał kowal. Ekonom dostał strzelbę nabitą lotkam 
i rozkaz a by od 3-ej w nocy stał z mą w środku 
podwprza i gdyby jakie bydle w sk u y l wstrząśnię­
cia w n a tu rę  zerwało powrozy i rozbrykało s i ę -  
iflft niezwłocznie do niego strzelać i trupem pi o- 
żyć. Karbowemu, który jest przy koniach, naka­
załem, aby rankiem  wsynaf po dwa garnce owsa 
na sztukę, celem uspokojenia i zajęcia zwierząt. 
W ieczoram zziajany wróciłem do domu. Opadły 
mnie dzieci (mam sześcioro drobiazgu i trzy córki 
na wydaniu). W  izbie stołowej powstały piski i 
wrzaski,

~  £ atusiu, będzie zaćm ienie! 
la tu siu ... ju tro! . .

~  ^ ledJ , tatusiu, będzie zaćmienie ? 
ta tu s iu ! . ,  tatuś nas obudzi.
A żeby wac i __ Powiedziałem im, że... nie

będzie zaćmienia.
W tedy wszystko uderzyło w plącz , a ja  się 

szczerze uśm iałem  z takiej naiwności dziecięcej.
Kiedym podjadł i wszedł do salki, zastałem 

dzieci nad świecami ze szkłom w ręku. Powalany 
sadzą i kopciem wrzeszczał d rob iazg: 

t / t u  s iu , kopcę! 
t »m siu , kopcę !

.  ;V0PC?, tatusiu ! . .
.  h*0, dzieci, dobrze, d o b r z e — uspokajałem

a macie szkło dla mnie ?
Nie mamy, tatusiu...

*,°. ? ^ d wzięliście ?
— Wybiliśmy, ta tu siu !
—  A gdzie?
—  \v inspek tach!
—  A wy! —  krzyknąłem, ale zaraz się uspo­

koiłem, gdyż w iem , że figle zawsze s.ę dzieci 
trzymają.

Tymczasem posłałem stróża na podwórze, aby 
wyjął jędną szybę z okna gospodyni. Babie nędzie 
z lrowiej przy świeższem powietrzu , przytem w 
izbie u niej kurki wysiadują jaja, więc m ają teraz 
krótszą drogę przez okno.
, , P ? upływie kwadransa im ałem  okopcoDe szkło, 
które jednakże przypiekane pękło. Teraz u nas nawet 
dobrego szkła nie robią.

o k  -ej poszedłem spać. Deszcz padał ciem 
Kiem; strum ykam i: tak biegły chy*0 kropla za 
Kroplą. Szem rał on niby w iatr w dalekiem polu.

8trl yk^  kr0/ le wody- rzekłbyś że sły­szysz głos, w anaała  u btarego zegara
.n A łSJ>ft<L ma*0ł “ °glwn>; budziłem się ciągłe i o 
wpół do czwartej zerwałem się, narzuciłem  ubra­
nie i wpadłem n» podworze. Deszcz jeszcze padał. 
Owinięty w b u rk ę , stał w środku okólnika kar­
bowy ze strzelbą W  oborze znalazłem porzą­
dek. W  stajniach konie zajadały owies W  fol­
warcznej kuchni dziewczyny odmawiały głośno H- 
tanję. J 6

—  Czego beczycie —  h uknąłem —  zaćmienie 
jest zjawiskiem przewidzianym. Tak przynajmniej 
czytałem niedawno. Niech dziewki wiedzą, co się 
w świecie święci

A lei już wypadało wyruszyć w pole. P°*

paLa Beusta tem gorliwiej i chętniej, ile że zemsta 
za półtoraroczne ubezwładnienie jej dogadzać m u­
siała jej sercu. Wszakże postępowanie pana^Heusta 
w Czechach a następnie w Kroacji, jego walka 
przeciw dziennikarstwu, bezwzględność dla Stross- 
m ajera i Mazuranicza dowodzą dostatecznie, że 
pan Beust nie cofa się przed żaduemi środkamf. 
Niezmiernej doniosłości była także epoka, w której 
biurokracja byłaby przyszła do władzy. Oto w ła­
śnie w marcu organizacja gmin stała na porządku 
dziennym, a w ślad za nią tworzyć się miały rady 
powiatowe, ia najważniejsza podi alint naszej or­
ganizacji spoiecznej. Jakkolwiek ustawa gm inna 
wpłynie po wsiach na ludność, wszelako nie 
mogło byc obojętnem, jak  si^ urządzą 380 m iast 
i miasteczek, a następnie rad j 'powiatowe. Orga­
nizacja ta jest miuczem obosiecznym, mogącym się 
obrócić tak na korzyść, jak na szkodę naszych 
stosunków społecznych. Czyż w takiej chwili wolno 
było Sejmowi rzucić krąi w ręce zapamiętałej 
biurokracji ?

Kombinacja, o której tu mówię, stawała więc 
wT rażącej sprzeczności z najżywotniejszym in tere­
sem kraju, jakim  jest przeobrażenie i skonsolido­
wanie się w naród, przerywała ona tak pomyślnie 
rozpoczęte dzieło, cofała nas wstecz, a kto wie 
czy nie groziła Lam ciosem śmiertelnym. My bo­
wiem jeżeli w Galicji chcemy z tej rozbitej lu­
dności zrobić naród i naród polski, nie mamy już 
ani chwili do stracenia. Ruś zaczyna gnić czy 
dojrzewać jak kto chce, aby odpaść jak jabłko od 
jabłoni, a i w tej części Galicji jeżeli dla wło­
ścianina pozostanie Polak straszydłem jak dotąd, 
kraj ten przestanie być polskim, jak przestała byc 
krajem niemieckim Alzacja, chociaż przez lud 
czysto niemiecki zamieszkała.

Profesorowie czy policjanci?
Znany okólnik rosyjskiego m inistra oświaty, 

który w uzupełnieniu wywołał' okólnik kuratora 
okręgu odesKiego, nasuwa każdemu na myśl pyta­
nie —  kto m a wykładać właściwie w rosyjskich 
szkołach —  profesorowie czy policjanci. W swoim 
czasie podaliśmy treść okólnika odeskiego kuratora, 
nie od rzeczy jednak  będzie zaznajomić się bliżej 
z tym dokumentem azjatyckiej cywilizacji. Podaje­
my go według streszczenia G łosu:

„Otrzymawszy prośbę o przyjęcie dziecka do 
szkoły, władza gimnazjalna powinna zebrać od ro ­
dziców jego lub krew njch  dokładne zeznanie w e­
dług następującego kwestjonaijusza: p o c h o d z e ­
n i e  p r o s z ą c y c h ,  sposób ich  życia, wiek, pen­
sja roczni., wyookość zarobku lub  dochodu z ma­
jątku lub kap ita le ; adres m i e s z k a n i e  i r o z ­
k ł a d  p o k u i ,  l i c z b a  s ł u ż ą c y c h ;  z ilu człon­
ków mieszkających razem  składa się rodzina oraz 
szczegółowy wykaz tych z pomiędzy nich, którzy 
już wyszli z wieku szkolnego, z oznaczeniem i ora­
nia i nazwiska wieku, rodzaju zajęcia i środków 
materjalnych każdego z n ic h ; w jakich zakładach 
kształcą się inne dzieci; też same pytania o d ­
n o ś n i e  d o  o s ó b  m i e s z k a j ą c y c h  p i z v  1 0 - 
d z i n i e ,  l e c z  n i e n a l e ż ą c y c h  d o  n i e j ;  do 
jakiej mianowicie karjery rodzice czy opiekunowie 
pragną przeznaczyć dziecko; czy są w stanie wno­
sić opłatę za naukę, oraz zaopatrzyć ucznia w 
przepisaną odzież, książki i tp . ; w jaki sposób i 
kto wychowywał dziecko dotychczas; w jaki spo­
sób i kto prowadzić je  będzie, jeżeli zostanie przy­
ję te  do 6zkoły; czy będą dziecku zapewnione 
wszelkie środki i warunki niezbędne do robienia

nieważ chciałem uczciwe przesłać sprawozda­
nie,  więc w stosownem otoczeniu opuściłem po­
dwórze.

Szedłem na czele całego prawne oddziału stwo­
rzeń boskich. F lin tę zawiesiłem na ram ien iu , za 
mną postępował' chłopak stajenny, trzymając na 
muusztuku najstarszą wy włókę; za nim wlókł 
się inny podrostek , Józek (szelma Józek), p ro­
wadząc kozę, klurą pożyczyłem od pachciarza • 
na końcu podądał badylarz z dwoma wazonami 
hortensji.

M stąpiłem jeszezs pc drodze, żeby żonę i dzieci 
zbudzić, ale nikt nie cocia ł wstawać, tembardziej, 
że deszcz się wzmagał. Z m ego pokoju wziąłem  
klatkę z kanarkiem.  ̂ N a poiacn u mnie pusto i 
głucho; ptaków, oprócz czasami skowronka, nie 
widać. Musiałem zater m ieć choć jeden okaz 
te “-o gatunku stworzeń dla obserwacji, Ctook mnie
biegł Ogryzek. -

Gdyśmy stanęli na wzgórku, była godzina 
wpół do 5. Zegarek miałem nastawiony, krótko 
Dowiedziawszy, doskonale. Spotkałem wczorąi chłop­
ca z poczty, który mi powiedział, że już pół go- 
fGin- iak w y je c h a ł  z Raszyna, a tam była wtedy 
trzecia Według tego nastawiłem wskazówki.

Wreszcie wybić miała uroczysta chwila 1 Wy­
li i Jem  wzrok to na stado uciesznych mych zwie- 
zatek to znów oczy poauosiłem  na wschód.

1 Niebo zasłaniały chm ury, zwieszające się aż 
do ziem* prawie. W iatr niem i targał, pędził, lub 
kroplami deszczu rozsypywał po ziemi Było c ie­
mno, szaro. Zapaliłem lata-nie, żeby w tym po- 
mroku rozeznać wschodzące słońce. Ale to wcale 
nie pomogło.

— ..óziek! —  zawołałem —  podaj mi moje
szkło.

Józek wyciągnął z zanadrza szybę, ale oczy­
wiście już bez sadzy, za co dosta? dwa razy 
w korL

Ani jeden blask nie rozdarł opony, rozpostar­
tej na wschodzie. Józek niepotrzebnie dostał po 
k&rkn Szkło rzuciłem  na ziemię.

Ponure niebo pozostawało dla mnie nierozwią­
zaną zagadką.

Zwróciłem uwagę na ziemię. W następujący 
sposób zachowała się przyroda i świat zw ierzęcy:

Koń szczypał trawkę, koza się oblizywała (wy­
raźnie : oblizywała), a hortensja w doniczkach k i­
wała się. poruszana wiatrem, ^udzie ziewali prze­
ciągle, a Józek rozdzierał tak szeroko paszczę, że

postępów w naukach i należytego spełniania prze­
pisów szkolnych a jeżeli tak.' to jakie mianowicie : 
też same zapytania względem osób, które przyjoia 
ucznia na stancję, jeżeli ten w czasie nauki u"- 
będzie m ógł mieszkać przy rodzicach lub kre­
wnych.

Po ^djęciu tych zeznań i d o  k ł a  d n e m  i cii 
s p r a w d z e n i u ,  władza szkolna powinna zade­
cydować, czy m aterjam e i rodzinne warunki dzie­
cka mogą sprzyjać prawidłowemu biegowi jego 
zajęć w szkole, oraz wpajaniu w nie pożądanych 
skłonności moralnych. „ D o p i e r o  p o  u s u n i ę ­
c i u  w s z e l k i c h  p o d  t y m  w z g l ę d e m  w ą t  
p i i w o ś c i ,  p r o ś b a  o p r z y j ę c i e  d z i e c k a  
d o  g i m n a z j u m ,  b ę d z i e  m o g ł a  w e j ś ć  n a  
w ł a ś c i w ą  d r o g ę ;  w przeeiw nyja zaś razie, ma 
być stanowczo odrzucona®. W  ostatnim  w ypaiku  
władza gim nazjalna ma obowiązek przełożenia 
rodzicom lub opiekunom dziecka, że „wyższa ka- 
rjera państwowa, do której g i m n a z j u m  s t a ­
n o w i  p i e r w s z y  s z c z e b e l ,  n i e  m o ż e  b y c  
u d z i a ł e m  b y l e  k o g o  ( w s i e c h  i k a ż d a w o i .

W ładza gimnazjalna winna mieć nadto ba­
czenie, a b y  d o b r o c z y n n o ś ć  p u b l i c z n a  
l u b  p r y w a t n a  n i e  p a r a l i ż o w a ł a  n a ­
s t ę p s t w  t e g o  r  o zp o r z a d  z e n i a.®

P a n  f kurator powiada dalej, że i n Kruk ej a 
jego n i e  w y c z e r p u j  8 wcale wszystkich tych 
środków i sposobow, k tórych w ładza szkolua może 
używać w celu „usunięcia z pośród uczącej sie 
młodzieży pierwiastków zdolnych, obniżyć jo1 po ­
ziom m oja Iny i umysłowy®. Środki te są zaiste 
niewyczerpane, władza leż g im nazjalna powinna 
z n ich  korzystać w g ran icach  właściwej sobie 
kom petenc ji .”

Zdaje się, że komentarz lu  zupełnie zbędny 
Przytoczymy tu chyba słowa bardzo łagodne, jakie 
sprawie tej poświęcają Wicdumosti.

„W iadza gimnazjalne — pisze gazeta — bfcrtn 
mogły przy rozważeniu podania kandydata, uwzglę­
dniać całą przeszlo.se jego ojca: wywiadywać sir 
czenr się zajmuje, jak  żyje z żoną, czy nie robi 
opozycji w ziemstwio lub „dumie®, czy nie pikuje 
artykułów do gazet itp. —  j e d n e m  s ł o w e m  
w y w l e k a n e  b ę d z i e  c a ł e  ż y c i e  p r y w a ­
t n e ,  c z e g o  n ; g d z i e  n i e  p r a k t y k u j ą ,  ba ,  
c z e g o  n i e  p r a k t y k  o w* a n o  d o t y c h c z a s  
w R o s j i ,  nawet przy rozdawaniu ważnych i w y­
sokich urzędów państwowych, a cóż dopiero, gdy 
chodziło o przyjęcie jeduego z drugim  malca do 
szkoły. Na podstawie tego rodzaju śledztwa może 
niejeden dyiektor zamknąć wielu dzieciom drogę, 
średniego i wyższego wykształcenia. Rozumie się, 
źe łatw ę tutaj o nadużycia o d o w o l n e  i s t r o n ­
n i c z e  p o s t ę p o w a n i e ,  w o b e c  k t ó r y c h  
k a ż d y  b ę d z i e  b e z s i l n y m

P r o g r a m
II. Zjazdu chrzesciańskich Kupców i przemysłowców

który odbędzie się w Krakowie w dniach 18. , 19. 
i 20. września 1887 r.

D zień  I .  —  18. w rześnia b. r.
I. O godzinie 9-tej z rana nabożeństwo na po­

myślność prac zjazdu w kościele OO. FranciszKa- 
nów.

II. O godzinie pół do, 11. pierwsze plenarne 
posiedzenie w sali ratuszowej z następującym po­
rządkiem  dziennym a) Powitanie uczestników 
Zjazdu przez przewodniczącego komitetu obywatel­
skiego p. Włady»ława F ischera w K iakow ie; b)

koza pobekiwała. Kanarek zw inął się w kłębek 
zdawał się przerażony tem zjawiskiem. Skrzyć 
pokryła mu rosa.

Cisza zaległa w przestworzu. N aw et wroi 
nie krakały nad lasem Co do wróbli, to muszę p 
wiedzieć, że nic nie wiem. Przed rokiem wysadziło 
rowy tego pola drzewiną, ale szelmy chłopaki 
wsi powyrywali ją  i,a biczyska, więc nawet m d/.j 
wróbel nie miai gdzie blisko mnie usiąść

Cisze przerwał Ogryzek. k tó ry  wpadłszy mi 
dzy blotka, zaczął straszyć b e k a sy  O bek-isal 
mogę. zatem cos powiedzieć. W szystkie darły t 
w meboglosy i umykały ku zachodowi: widoczu 
czuły, ze cos złego się święci u wsckoau.

/re sz tą  nic już ciekawego nie umiem przy!, 
czyc o tem w spauiałem  zjawisku. Może tylko jes 
cze zaznaczę, że koniki polne uwijały się ko 
mnie calenu stadami, ale nie syczały. Te, uważ 
Jem, skakały z główkami, zwróconemi ku wscii 
dowi. Zabawne sm yki: czy są tak odważne v o 
znow zupełnie głupie ?

0  gadzinie b wróciłem do domu przemoc/.oi 
i zziębnięty. Szliśmy w takim samym porząd„ 
chłopak stajenny z kłapouchem na munsztuku, .1 
zek (szelma Józek) z kozą, w końcu badylarz 
dwiema doniczkami. Obok mnie zaś Ogryzek. K 
narka trzymał teraz ogrodnik. Ale po co ja  to r 
szę, wszak już Dyło pc zaćmieniu słońca.

N a ganku karbowy zameldował, że łyse cif 
pc kasztance rozbrykało się i że je  ekonom u tłu 
od jednego strzału. Nie wiem, czy mięso cielec 
zabitego podczas zaćmienia, jest jadalne - Zapyta

W^ e[ / LaiZa- W ° borach 1 s -ajn i zastałe
S k i n  FZ ez cały cza* zachowywasię spokojnie. Józek szepnął m i:

raca aPewQe dlatego, żc ekonom palił papi 
rosa w oborze, jak  zawsze...

ozek znów dostał w karK, a ekonoma w 
rzucę od l - g0.

Przy śniadaniu dzieci beczały, skarzae sie. 
me widziały zaćmienia.

A żona co m ów iła?

ćmieni„Ż°Die °P°wiem wam Przy nastepnem 2 
°mieU1U (Kur,j. W arsz.)

■A-czarem,
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agąjenie posiedzenia przez prezesa Krajowego To­
warzystwa kupców i przemysłowców, p. Juljusza 
M ikolascha; c) wybór prezesa zjazdu, dwóch wice­
prezesów i dwóch sekretarzy; d) odczytanie pro­
tokołów z I. zjazdu i przyjęcie tychże; e) zdanie 
sprawozdania z wykonanych uchw ał ziazdu, 
pan Jan Ihnatow icz; f)  Przyjęcie regulaminu 
posiedzeń; ' g) podzielenie się uczestników 
zjazdu na sekcje, m ianow icie: handlową, przemy­
słową i ogólną. Oprócz powyżej wymienionych 
sekcyj, na żądanie 10 uczestników zjazdu mogą 
być utworzone komisje dla specjalnych działów, 
(tj. komisja naftowa, gorzelnicza itp.).

I I I . Zamknięcie posiedzenia.
IV. O godzinie 12-tej gremjalne udanie się 

na Wystawę.
Y. Po południu dalsze zwidzanie W ystawy i 

osobliwości miasta.
VI. O godzinie 8. wieczór wspólne zebranie 

się uczestników zjazdu w miejscu umówionem.
D zień  11. —  19. września b r.

I. Od godziny 8. rano do 12. posiedzenie 
sekcyj w oznaczonych lokalach: każda sekcja
ukonstytuuje się w ten sposób, że wybierze prze­
wodniczącego i referenta.

I I  O godzinie 3. po południa dalsze posie­
dzenie sekcyj.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  s e k c j i  h a n d l o w e j .
I. Oo wpływa u nas na niekorzystny rozwój 

handlu.
II. Oo czynić należy w obec nierzetelnej kon 

kurencji handlowej.
III. Ozy nie należałoby zaprowadzić jednolitej 

normy postępowania przy udzielaniu sklepowego 
kredytu.

IV. Wnioski ezłonkow.
P o r z ą d e k  d z i e n n y  s e k c j i  p r z e m y ­

s ł ó w  ej.
I. Co należałoby przedsięwziąć dla podnie­

sienia u nas przemysłu domowego i rękodzielni­
czego ?

I I .  Jakie rodzaje przem ysłu możnaby u nas 
z ogólną korzyścią fabrycznie rozwinąć?

III." Czy nie byłoby na czasie istniejące u 
nas stowarzyszenie produkcyjne tego samego ro­
dzaju łączyć w odpowiednie związki ?

IV . Jakie są u nas główne przeszkody do 
rozwoju przemysłu krajowego i co należałoby 
przedsięwziąć dla usunięcia tychże?

V. Wnioski członków.
P o r z ą d e k  d z i e n n y  s e k c j i  o g ó l n e j .

I. W  jaki sposób należałoby dążyć do zabez­
pieczenia em erytur i zapomóg dla kupców i prze­
mysłowców oraz ich rodzin ?

II . W nioski członków.
D zień I I I .  —  20. w rześnia  b. r.

I . 0  godzinie 8. rano zejście s ię  referentów 
sekcyjnych i kom isyjnych dla porozumienia się co 
do referatów, mających być przedłożonemi na po­
siedzeniu plenarnem.

II. O godzinie 10. rano drugie plenarne po­
siedzenie w sali ratuszowej z następującym po­
rządkiem dziennym :

a) Zagajenie posiedzenia; h) sprawozdanie i 
wnioski sekcji handlow ej: c) sprawozdanie i wnio­
ski sekcji przem ysłow ej; d) sprawozdanie i wnio­
ski sekcji ogólnej' e) wuioski poszczególnych ko- 
m isy j; f) wnioski samoistne uczestników z jazdu : 
gj oznaczenie miejsca i czasu IIL  zjazdu; h) 
zamknięcie zjazdu.

IIL  W spólny objad pożegnalny.
U w a g a :  O ile zostawać będzie czas wolny, 

wype«nienie go odpowiednie nastąpi w porozumie­
niu się na miejscu uczestników zjazdu.

Życzący wziąć udział w zjeździe wypełni od­
powiednią kartę zgłoszenia się na zjazd i złoży 
1 zł na pokrycie kosztów.

Każdy uczestnik zjazdu otrzyma kartę wstępu, 
szczegółowy program zjazdu kartę na zniżenie 
ceny jazdy koleją.

Najdalszy term in zgłoszenia się 1. września 
bież. roku.

3zego najpilniej potrzeba 
ku ulepszeniu naszych zdrojowisk?

(Ciąg dalszy).

Namieniony wydział gospodarczy, oprócz czyn- 
ości wymienionych poprzednio pod a, b, c, d, e, 

g, L, i, k, J. ł. m iałby być także organem  do- 
idczjm  dla właściciela zdrój »wiska, tudzież dla 
iczelników gmin, stanowiących obszar zakładu 
irojowego, przedstawiających wnioski o potrzebach 
o wymogach w urządzeniach i ulepszeniach za- 
tadu; w m iarę zaś swego uznania i okoliczności 
liałby wnosić swe przedstawienia do władz rzą- 
ywyeh lub autonomicznych.

Do rzeczonego wydziału uależyć ma pobór i 
irządzauie całym zasobom funduszu, pochodzą- 
igo z pobieranej taksy kuracyjnej i składki na 
•kiestrę od gości, lub zebranego z innycli docho- 
)w, jak o to : z czytelni gazet i wypożyczalni ksią- 
;k, i  balów i innych zabaw, z opłaty pobieranej 
■zez wydział od kupców i przemysłowców, zą­
bkujących w zdrojowisku podczas sezonu ; zaś 
dochodów i wydatków namienionego funduszu 
ydział m iałby ogłaszać drukiem coroczne spra- 
o/danie, przedkładane ces. król. władzom poli- 
cznym, a rzeczoną publikacją bezpłatuie obdzie- 
ć redakcje gazet, najwięcej w kraju rozpowszech- 
onych i lekarzy, najliczuiejszej praktyki u żywa- 
cych.

Pożądanem by było, aby jedno posiedzenie 
rdziału gospodarczego corocznie w połowie lipca 
iblicznie się odbywało przy udziale gości zdro­
wych na którem  wydział zdawałby sprawę 
przeszłoroeznych swych czynności i z użycia 
Idanych mu do dyspozycji funduszów.

Ilość, kolejność i regulam in posiedzeń wy- 
ńału, każdego roku odbywać się mających, tu- 
iież wybór ze stałych swych czlon^ow : zastępcy
•zewodniczącego, podskarbiego i sekretarza, miał- 
r ułożyć wydział w poszczególnym zakładzie sani
a siebie. , , , .

Oto rys głównych zasad, podług ktorycn khz- 
s krajowe zdrojowisko miałoby ułożyć statu t dla 
rago wydziałn gospodarczego: po jego zaś sank- 
9Dvwaniu przez kom petentną v ladzę rządową, 
m ieniony statut miałby ściśle obowiązywać wła- 
iciela odnośnego zdrojowiska.

Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad potrze- 
k i pożytkiem, mogącym wyniknąć z zaprowadze- 
a w naszych zdrojowiskach unormowanej gospo- 
y k i i należytego użycia funduszu, wspólnie przez 
>ści dostarczonego na zaspokojenie potrzeb, do- 
ezących ogólnogo dobra publiczności zdrojowej 
powierzonego i oddanego do wyłącznej dyspo- 
cji zarządowi zdrojowiska, częstokroć nieznają- 
imu celu i przeznaczenia namienionego funduszu, 
asam i może z niewiadomości nadużywanego dla 
Dtazji i b łahych pomysłów, nieprzynoszących

żadnego pożytku zaspokojeniu potrzeb i wymo­
gów ogólnego dobra publiczności zdrojowej, powo­
dując raczej utyskiw»nie i wyrzuty, jakoby wspo- 
mniony fundusz powierzony bywał samowoli, lekko­
myślności lub prywatnemu interesowi. (C. d. n.)

D r. M ich a ł 2*deniew ksi.
msm

KROMKA.
Nekrologja. Ferdynand N a p r s t e k ,  patrjota 

czeski, zmarł w ubiegłym tygodniu w Pradze. Zmarły 
pochodził z rodziny, która w pierwszej połowie tego 
stulecia ulegając germanizacyjnemu prądowi, przyjęła 
nazwisko Fingerhut. Sp. Ferdynand przejąwszy się 
już za młodu gorącą miłością ojczyzny, przyjął na- 
powrót dawne rodzinne nazwisko. Ukończywszy studja 
techniczne, zwidził on zachodnią Europę, a powró­
ciwszy w r. 1848 do kraju, pracował odtąd usilnie 
nad rozbudzeniem życia narodowego. Największą za­
sługą zmarłego były niestrudzone jego zabiegi o pod­
niesienie teatru czeskiego. Na konkursu dramatyczne 
przeznaczył testamentem 6000 złr., nie zapomniawszy 
i o innycb narodowych instytucjach.

Kalendarz. Czwartek (25 .): Ludwika króla —  
Namysława. Wschód słońca o godz. 5. min. 15, za­
chód o godz. 6. min. 46.

K a J e n d .  m y ś l i w s k i .  ^  sierpniu • wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przppiorki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwj i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Posiedzenie rady miejskiej z powodu trudności 
w zebraniu potrzebnego kompletu, w tym tygodniu 
jeszcze się nie odbędzie.

D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kolbuszowa górna, w powiecie kolbuszowskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Wpisy UCZniÓW do szkoły im. św. A n n y  i na 
knrsa nauki dopełniającej odbędą się 29., 30. i 31. 
sierpnia 1887.

W p i s y  uczennic do VIII-klasowej szkoły w y- 
d z i a ł o w e j  m i e j s k i e j ,  tudzież na kurs dopełnia­
jący o kierunku praktycznym i teoretycznym, odbędą 
się w roku bUżącym w ubikacjach tejże szkoły przy 
ul. Wałowej 1. 4 w dniach 29., 30. i 31. sierpnia 
od godz. 8. do 11. przed południem i od 3. do 5. 
popołudniu.

W s z k o l e  m ę s k i e j  i m.  K o n a r s k i e g o  
odbędą się wpisy uczniów w dniach 29., 30. i 31. 
sierpnia br.

Translokacja. Yerordnungsblatt fu r  die k. k. 
A rm ee  donosi, że kadry uzupełniające pułku drago­
nów nr. 11 przeniesione zostają z Żółkwi do Lwowa.

Idjotyzm c z y ..............? ...przychodzi doprawdy
zapytać W . la y b la tt  Szepsa, który temi dniami, po­
dając relację kronikarską o obrachunku z pieniędzy, 
skradzionych przez Filetnona Zalewskiego, uznał za 
stosowne wydrukować na końcu taką potworną plotkę : 
„Interesującym jest nowy szczegół w tej aferze, który 
wśród szerszej publiczności zupełnie nieznany, w sfe­
rach pocztowyoh nadzwyczaj żywo oma wiany bywa. 
Według tej wersji, Zalewski miał należyć do poisko- 
rewolucyjnego stowarzyszenia, dla którego idei entu­
zjazmował się z zapałem. Otrzymywał też nieraz 
z Polski znaczniejsze sumy i wówczas pokazywał za­
wsze z dumą kolegom swoim gru le  banknoty. Miało 
to miejsce cztery czy pięć razy i przy każdej takiej 
sposobności mawiał zwykle o układanych nowych za­
machach przeciw Rosji itd., co wszystko jednak ko­
ledzy jego przyjmowali z pewnem niedow ierzaniem .u

Owoż pomijając nawet ten szczegńł, że, jak to 
z listu gończego przekonać się było można, defrau­
dant Zalewski jest Rusinem a dzisieisi Rusini chyba 
o niczem mniej, jak o pilokioj rewolucji nie marzą —  
powinien był Tagblatt dobrze wiedzieć, że gdyby 
krzta prawdy była z tej wersji, to wystarczało Za­
lewskiemu powiedzieć przed amerykańską policją, że 
jest rewolucjonistą (mniejsza o to nawet jakim...) i 
wiezie zdefraudowane pieniądze na cele rewolucyjne, 
aby go niemal w tej samej chwili puszczono na wol­
ność, jako przestępcę politycznego. Z. me uczynił 
tego, bo mu taki wybieg widocznie na myśl nawet 
nie przyszedł. Jeżeli zatem wśród sfer wiedeńskiej 
poczty krążą rzeczywiście takie plotki, to są one tyl­
ko tendencyjnym wymysłem głupich ludzi a Tagblatt 
postąpił co najmniej... nietaktownie, podnosząc taki 
idjotyczny wymysł z bruku.

„Lałnpy naftowe. “ Pod tym tytulikiem zamie­
ściliśmy notatkę, że lampy naftowe, oświecające ulice 
przedmieść lwowskich, napełniane bywają naftą nader 
pośledniego gatunku, która wydaje nieznośny zapach 
zanieczyszczający powietrze, a nadto, że w ogóle lam­
py wydają słabe światło, zaś tak zw. „nocne lampy“ 
bywają wcześnie gaszone.

Owoż w tym względzie otrzymaliśmy od przed­
siębiorcy oświetlenia, p. Bratkowskiego, wyjaśnienie, 
że nieznośny zapach, zanieczyszczający powietrze, uczu- 
wać się daje jedynie na Rurach a pochodzi z dysty- 
larni nafty, istniejącej w pobliżu. Pan przedsię­
biorca twierdził również, że oświetlenie jest wszędzie 
dobre i że dla zapobieżenia wszelkim w tym wzglę­
dzie nadużyciom rozciąga tak miejski urząd budowni­
czy jak i on sam ścisłą kontrolę. Chcemy temu wie­
rzyć, że kontiola ta będzie nieco ściślej wykonywaną.
W każdym razie notatka nasza wywarła wpływ zba­
wienny, skonstatowaliśmy bowiem, że zaraz nazajutrz 
oświetlenie przedmieść lwowskich było znacznie lepsze.

Czarna giełda, o której już tyle razy pisaliśmy, 
ciągle jeszcze zalega część wałów Hetmańskich, zaj­
mując wszystkie ławki i tamując komunikację. Jeżeli 
zważymy, że wskutek robót około przykrycia Pełtwi 
tylko jedna część wałów możliwą jest oo użytku pu­
blicznego a dale , że wały są jedynem miejscem spa- 
cerowem w śródmieściu, to izeczą słuszną jest, aby 
odpowiadały one swojemu celowi a nie służyły ob­
skurne,! czeredzie chałatników do załatwiania rozmai­
tych yeschdftów. Obowiązkiem policji jest zrobić 
z owymi panami porządek a zdaje nam się, że nie 
jest to rzeczą zbyt trudną i niemożliwą do piłepro- 
wadzenia. Jeden zbrojny pńicjant wystarczy zupełnie, 
aby wały Hetmańskie oczyścić z gnieżdżących się 
tam pęjsatych żywiołów. Czegoś podobnego w żadnem 
mieście europejskiem nie tolerowanoby a u nas po­
mimo licznych skarg publiczności i słusznych doma­
gań się prasy policja nie może się zdecydować na 
wypowiedzeńv wojny czarnej giełdzie. Wszak pp. 
giełdziarze, lii-hwiarze itp. indywidua mogą sobie wy- 
na oz jakiś stosowny lokal, jeżeli zaś są tak wielkimi 
Jubownikami świeżego powietrza, to mogą swoje ozyn- 
nosci równie dobrze i bez pi zeszkód załatwiać w nie­
co dalszej okolicy miasta.

Przykrycie Peltwj postępuje raźno naprzód i 
należy się spodziewać, z k0[yeenl jesieni zostanie 
ukończone. Wyposadzko-w.mie koryta doprowadzono do 
mostku naprzeciwko gmachu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego a w dalszym ciągu rozpoczęto już roboty 
zi°mne Onegdaj rozebrano także i wspomniany mo­
stek. Właściwe pokvjcie Pełtwi rozpoczęto wczoraj 
naprzeciw hotelu Angielskiego, gdzie ustawiono po­
trzebne rusztowanie z drzewa. Roootj ziemne i wy­
kładanie betonem łożyska Pełtwi są z powodu cią­
głych deszczów nader utrudniona

Do naśladowania. W Wiązownicy odbyło się 
dnia 22. bm. posiedzenie „Kółka rolniczego1'. Zebra­
nie włościan —  jak nam donoszą — było liczne. Na 
porządku dziennym obok zwyczajnych pogadanek i 
narad o sprawach gospodarskich i czytania N iedzieli 
była loterja fantowa na rzecz banku ratunkowego po­
znańskiego.

Przewodniczący kółka wyjaśniwszy zgromadzonym 
sprawę prześladowania i wydalania Polaków z Wiel­
kopolski przez Prusaków, tudzież wykupywanie ziemi 
polskiej i spizedawanie jej Niemcom protestantom, 
zarządził losowanie kilkunastu przedmiotów (narzędzi 
gospodarskich i książeczek). Włościanie pojęli niebez­
pieczeństwo, grożące rodakom w Poznańskiem, okazali 
wielkie współczucie dla braci Wiolkopolan i rożku pili 
wszystkie losy. Tym sposobem wpłynęło 10 złr. na 
rzecz banku ratunkowego. Wyborny przykład do na­
śladowania.

Złodzieje lwowscy znowu zaprzysięgli srogą 
zemstę kurczętom i kogutom. W ostatnich dniach 
skradziono w rozmaitych domach, szczególnie na 
przedmieściach sporą ilość reprezentantów rodu kur- 
częeego. Największą stratę poniósł p. Jakób Bałaban, 
mieszkający przy ul. na Skałce 1. 1, któremu po 
raz drugi w tym roku skradziono po rozbiciu ko- 
i! órki dwa wspaniałe koguty i sporą ilość kurcząt.

„Przemysłowa" żydówka. Adam Schadel, 8- 
letni syn ozeladnika szewskiego, znalazł wczoraj rano 
na pi. Akademickim pugilaies zawierający pieniądze, 
i 3 pierścionki złote. Zobaczyła to straganiarna Ryfka 
Fein i chcąc przyjść w łatwf posiadanie pugilaresu, 
zaczęła wołać, że to jej pieniądze. Przestraszony 
okropnym krzykiem mały Adaś oddał żydówce pugi­
lares, o całej jegnak sprawie doniósł policji, która 
zbadała, że zguba nie należała do Feinowej, którą 
też pociągnięto do odpowiedzialności.

„Pies“. Pod tym tytułem wydaje p. Karol Ho- 
stoński, pilny spostrzegaez i badacz chorób zwierzę­
cych, znany z prac swoich, umieszczanych w Łow cu, 
własnym nakładem dziełko, traktujące obszernie o 
„Wodowstręcie u psów”.

0 mur forteczny, okalający klasztor OO. Be--
nirdynów we Lwowie, od strony ulicy Wałowej i
Serbskiej, toczy się od dłnższego czasu koresponden­
cja między magistratem a ks. przeorem rzeczonego
zakonu. Magistrat życzy s»bie, ażeby OO. Bernardyni 
kazali zwalić część muru od ulicy Wałowej i zbudo­
wać nowy mur w linji regulacyjnej, ks. przeor zas 
sprzeciwia się temu życzeniu, wskazując, że mur ten 
jest pamiątką historyczną i że szkoda niszczyć tę pa­
miątkę, która przetrwać może jeszcze wieki; przy­
chyla się natomiast do życzenia magistratu co do od­
nowienia na zewnątrz muru od strony plmu Bernar­
dyńskiego i ulicy Serbskiej, a wreszcie co do naprawy 
fundamentów, odsłoniętych przy obniżaniu poziomu 
ulicy Wałowej. Zdaje się, że to przedstawienie ks. 
przeora zostanie uwzględnione. W tych dniach roze­
brano część muru, którym dawniej był opasany kla­
sztor OO. Bernai dynów. a o który rozwijały się ataki 
bisurmanów; jest to mianowicie mur, około 3-piętro- 
wego gmachu c. k. komendy placu, od strony ulicy 
Wałowej, na którego gruzach budują właśnie kamie­
nicę pp. Walichiewicz i Kobielski

Chłopczynę, ukoło 10 lat liczącego, napotkał 
Bruno Kislinger, gospodarz w Łozinie, powiatu gró­
deckiego, przed dwoma tygodniami koło Rzęsny Pol­
skiej na trakcie Janowskim. Chłopczyk podał, że ro­
dzice, we Lwowie zamieszkali, wyrzekli się go i na­
zwał się Jasiem a później Władysławem Schulzem. 
Pozostaje on u wspomnionego gospodarza Kisiingera.

Chciał Się .Ulotnić! Na dworcu kolei Karola 
ludw ika przytrzymano wczoraj Jnljana Śliwińskiego, 
znanego złodzieja, liczącego 1. 12, w chwili, gdy miał 
wsiadać do wagonu Przy rewizji znaleziono u Śli­
wińskiego pugilares z kwotą 6 złr. 34 et., i rozmaite 
zabawki dziecinne. Według podania aresztowanego, 
miał on te pieniądze znaleźć na ul. Gródeckiej.

stre jk  robotników. W fabryce maszyn Branda 
i Hillera w Bern: e oznajmiono robotnikom, zatrudnio­
nym przi’ formach i rurach, że z powodu zbyt wyso­
kich płac akordowych, zostaną takowe o 15 do 20%  
zredukowane. Robotnicy w liczbie około 160 przyjęli 
tę wiadomość na razie bez szemrania. Gdy jednak ro­
botnicy, zatrudnieni przy maszynach, obawiali się ró­
wnież redukcji swych płac, zwołali oeólne zgroma­
dzenie i tam w liczbie około 500 postanowili nie 
rozpoczynać roboty, dopóki nie otrzymają wyjaśnień 
w sprawie redukcji. W nieobecności szefa firmy, Leo­
polda Branda, nie chcieli urzędnicy działać na własną 
rękę, w SKutek czego robotnicy aż do powrotu jego 
wstrzymali się od wszelkiej pracy. Po powrocie Bran­
da, właściciele fabryki po przeprowadzeniu układów 
z trzema robotnikami, wysłanymi w deputacji i w 
obecności inspektora fabrycznego, postanowili wpra­
wdzie zredukować nieco płace akordowe, ale zarazem 
zagwarantowali każdemu robotnikowi jako minimum 
wynagrodzenia w kwocie 8 złr., natomiast płace 
dziennych robotników nie podległy żadnej redukcji. 
Postanowienie to zakomunikowano robotnikom i ci 
zgodzili się na nowe warunki a we wtorek rano roz­
poczęli na nowo pracować we fabryce.

Pożar. Z Jezierzan piszą nam : 22. bm. wskutek 
nieostrożności wybuchł ogień; ogarnął w mgnieniu 
oka 2 napełnione zbożem stodoły, poh.żone w pośród 
słoma krytych budynków i stert ze zbożem Miejsco­
wa straż ochotnicza w krótkim bardzo czasie opano­
wała ogień pomimo dość silnego wiatru nie pozwala­
jąc mu się rozszerzyć, zdołała nawet uratować wiele 
zboża i drzewa z ogarniętych ogniem stodół i w dwie 
godziny ugasiła go kompletnie, składając ponownie 
dowód wzorowego ładu i karności przy ogniu.

Od piorunu wszczął się pożar w stodole Toma­
sza Matyki w  Grębowie, w powiecie tarnobrzeskim; 
pożar przeniósł się na sąsiednie buaynki i zniszczał 
8 stodół, 3 spichlerze z zapasami zboża, paszy i na­
rzędziami gospodarwemi, wyrządzając szkodę na 
przeszło 5000 złr. W tym samym dniu, tj. 17. bm. 
uderzył piorun w stodołę Wawrzyńca Jakubowskiego 
w Uhnowie, w pow. rawskim, w skuteK czego 
wszczął się pożar, który zniszczył domy mieszkalne i 
zabudowania gospoda, skie ośmiu rolników, wyrządza­
jąc szkodę na 2711 złr. —‘ 5V Chorostkowie, w pow. 
husiatjńskim wszczął się w dniu 5. bm pożar w re­
alności B :ili Wechsler i zniszczył tę realność tudzież 
12 innych sąsiednich rdalności; szkoda wynosi około 
4955 złr.

Morderstwo i zabójstwo. W Mikłaszowie, w 
] ow. lwowskim, parobcy Piotr Szaradowski Hryńko 
M °wk i Ilk0 Wereszczuk, wypiwszy cztery litry wód­
ki, posprzeczali się o niejaką Marję Skójską; od 
słow przyszło do bójki, podczas której Wowk i Sza- 
radowsa.! połamali Wereszczukowi żebra. Wereszczuk 
podrażniony, dobył noża i ugodził nim Piotra Szara- 
dowskiego, zadając mu śmiertelne rany w głowę, 
szyj§ i serce. Mordercę oddano do sądu karnego we 
Lwowio. —  Na przedmieściu w Uhnowie, wieczorem 
dnia 14. km. Demko Kulewicz z Karowa zabił ko­
chanka twojej żony, Pawła Charczyszyna, włościami a 
i notowanego złodzieja, żonę zaś swoją, Zofię, tak 
ciężko pobił, że zachodzi obawa o jej życie. Kuieri- 
cza oddała żanda-merja do sądu karnego.

Prałat dr. Rupert Smolik, przeor klasztoru 
Benedyktynów, zmarł onegdaj w Braunau w Czecnach. * 
Zmarły urodził się w roku 1832 w Pradze, po ukoń- '

czeniu gimnazjum wstąpił w roku 1854 do klasztoru 
Benedyktynów św. Małgorzaty, w którym w r. 1859 
otrzymał święcenie kapłańskie. W roku 1866 powo­
łany został na profesora seminarjum w Konigraetzu 
a po śmierci Rottera został wybrany przeorem w 
klasztorze Benedyktynów. Zmarły zażywał wśród swo­
ich rodaków bardzo dobrej opinji.

Pięcioro dzieci! Pięknego tego dzieła —  jak 
donosi Figaro  —  dokonała pewna wieśniaczka z oko­
lic Mans, która urodziwszy dwoje bliźniąt, po jede­
nastu miesiącach dała życie trzem chłopcom. Dzieci 
mają się zdrowo.

Królowa w niebezpieczeństwie. Z Madrytu 
donoszą, że w dniu 15. bm. wsiadła królowa Kry­
styna z piezesem gabinetu, ministrem marynarki i 
kilku osobami, należącemi do jej świty do łodzi, dla 
zwidzenia okrętu torpedowego ,,Destruetor ‘, leżącego 
na kotwicy przed portem San Sebastiano. Zaledwie 
poruszyły się wiosła, dał się słyszeć krzyk: L a  ga- 
lerna! L a  ga lerna!  i zaledwo spostrzeżono się, już 
spokojne dotąd morze zaczęło się burzyć i bałwanić 
w wysokim stopniu. W San Sebastiano nagłe takie 
zmiany powietrza są dość częste. Cyklon (wicher) 
powstaje nagle z niesłychaną gwałtownością, obala 
okręty wojenne, wstrząsa domami i niszczy wszystko, 
co mu staje w drodze. Otoczenie królowej radziło 
szybki powrót, ale ta wzięła płaszcz deszczowy na 
ramion? i dała znak wioślarzom do sterowania łodzi 
ku „Destructorowi". Niebawem ogromnj bałwan 
przeszedł ponad łodzią i zmoczył wszystkich. Z tru­
dnością wielką dostano się do okrętu i królowa po­
dążyła spiesznie po spuszczonej żelaznej drabince na 
pokład „llestructora". Powrót do portu odbył się 
przj pomyślniejszym wietrze.

Behrem aga, zmarły niedawno szef haremu 
sułtańskiego w Stambule liczył lat 73. Pełny jego 
tytuł opiewał jak następuje: Son A ltesse, Ic D ar  
ussaadat ul chenfe  aghassi. Jeden z koresponden­
tów taką rysuje sylwetkę dygnitarza tego: „Na dłu­
gich cienkich, minaretowych nogach spoczywa tłusty 
brzuszek, tak duży jak melon z Bagdadu. Gdy prze­
mówił. każdy miinowoli oglądał się, czy gdzie drzwi 
nie zaskrzypnęły. I ten głos czarujący na wieiri już 
zamarł w komnatach wesołych Yildiz-kjosku. W ko- 
naku Behrema agi zgromadzało się liczne towarzystwo 
hodżów, poetów, derwiszów i urzędników bez posad 
a ci na najrozmaitsze nuty pieli sławę haremowego 
dostojnika, hi a pochlebstwa był bardzo łasy a naj­
głupszy ooemat nieraz cudów dokazał. Najlepiej na 
jego śmierci wyszedł sam su łtan ; odziedziczył cały 
majątek Behrema agi, wynoszący kilka miljonów.

Arcyks. Rudolf nie będzie osobiście na otwarciu 
wystawy Krak., chociaż jest jej protektorem, gdyż 
jako dywizjoner musi w tym czasie brać udział w 
manewrach wojskowych. Wystawę otworzy namiestnik.

Arcyks, Albrecht przybył onegdaj do Krakowa 
na manewra i zabawił tam dwa dni.

Podzielmy s ię ! Roza Schranz, kupcowa, mająca 
ławę na pi. Rzeźni, znalazła pugilaresik, leżący na 
ulicy. Spostrzegł to faktor Herman Mestl, który 
chwycił ją w tej chwili za ręką i zaproponował równy 
podział znalezionych pieniędzy. Scbranzowa po dłuż­
szym namyśle zgodziła się na tę propozycje; wtem 
nadszedł policjant i przeszkodził temu korzystnemu 
interesowi, sprowadzając oboje na inspekcję polioyjną.

Przez OKllO dostał się wczorajszej nocy do po­
mieszkania parterowego Gustawy Eusel przy ul. Żół­
kiewskiej i. 44 nieznany sprawca i zabrał rozmaite 
rzeczy przeważnie suknie.

Napad nocny. Ferdynand Bielecki, dozorca robót 
miejskich, zamieszkały przy ulicy Zyblikiowicza 1. . ,  
powracając oneguaj o godzinie w pól do 12. w nocy 
do domu, napadnięty został nagle przez robotników 
-h.drzoja Trenera i Antoniego Kamińskiego, którzy go 
pobili uszkodziwszy bardzo ciężko głowę. Powód 
napadu był ten, że Bielecki n’e pozwolił wspomnia­
nym robotnikom paść bydło w sadzie, pozostającym 
pod jego dozorem.

Wyśledzenie morderców. Przed trzema laty 
zamordowano koło Sokala karczmarza, tegoż żonę i 
dziecko. Sprawców na razie nie udało się wyśledzić, 
aż dopiero obecnie przytrzymano w Rosji dwóch ludzt, 
z których jeden miał się w obec współwięźnia przy­
znać do tego morderstwa. Dochodzenie w toku.

Uroczystość familijna.
(.Robby Jones),

Senator mr. Clark z Chicago rozesłał tego 
dnia do najpierwszych rodzin miasta 150 następu­
jących zaproszeń:

„Senator J . W . C lark m a zaszczy t zaprosić  
szanowną fa m ilję  N ... N ... na zabawę, 7tó*a 
ju tro  wieczorem na Uczczenie szczęśliwego w yda­
rzenia w fa m ilji  w jego domu się odbędzie11.

Zaproszenie wywołało sensację- Jakie to może 
być wydarzenie? Na m istres Clark nikt nic nie 
zauważył, — a miałoźby nagle po 15 latach po­
życia małżeńskiego?..-

Hm... zobaczymy— _
150 zaproszonych rodzin stawiło się na zaba­

wę która się odny<a w wspaniałym ogrodzie nad 
brzegiem jeziora. Jeden z pierwszych stawił się 
szeriff z 12 „pełnoletniemi" córkami.

Mr. Clark przyjmywał sam gośe: bo mistress 
Clark ku ogólnemu ubolewaniu nie m ogła być o- 
oecną, co jednak wcale nie przeszkadzało, by za­
bawa wesoło się odbyła.

Tańczono na terasie oświeconej światłem elek- 
trycznem i różnobarwnemi lampionami » wesołe 
PatT przesuwały się w koło kwiecistych klombów 
lub gubiły się w cienistych aleach.

O pewnej godzinie podał mr. Clark najstar­
szej córce szeriffa ramię i p o p ro w a d z i ł  całe to­
warzystwo nad brzeg jeziora. Był t°  uroczy, zaci­
szny k ąc ik , o który się fale z cichym rozbijały 
szmerem.

Mr. Clark dotknął lekko ręką miss Elizy elek­
trycznego guzika i w tej chwili zabłysło jezioro 
tysiącem płomieni |i płonącemi rakietami- Był to 
przecudny a wspaniały widok.

Po skończonej uroczystości pożegnał mr. Clark
ja k  n a ju o rz e jm ie j  c a łe  towarzystwo a  s zer i 11 przy­
stąpiwszy do niego rzek ł:

—  ̂ Muszę panu za wszystkie przyjemności, 
któremi nas * w szczególności moją córkę Elizę 
formali ie obsypałeś, iak najserdeczniej podzię­
kować.

—  Ależ drogi Collins, ja  tylko wypełniam  
obWwjązeĘ gospodarza względem gości! A zresztą 
panna Łliza jest tak czarującą, ie ..

'A  można też dowiedzieć się, jakiem u szczę­
śliwemu zdarzeniu zawdzięczamy tę piękną za-

•— O ! nadzwyczaj szczęśliwemu. Obchodzę tą 
zabawą pierwszy dzień mego wdowieństwa. Zona 
moja wczoraj rano nagle zmarła.

—  P a p o ! —  mówiła jadąc z powrotem do 
domu mis Eliza —  senator był dla mnie przez 
cały wieczór tak uprzejmy... Czy on jest rzeczy­
wiście wdowcem?...

—  T a k .. od 24 godzin...

toczył się po bruku odwożąc famiiję Collins.
Gdy szeriff pan Collins odszedł już do sy­

pialni wraz z swoją dostojną połowicą, była ona 
dziwnie jakoś zadumaną.

—  Panie Collins —  spytała nagle —  czy to 
prawda, że mr. Clark dzisiejszą zabawą święcił 
śmierć swojej żony ? Czy on rzeczywiście nwdo- 
wiał ?

T a k , mistress Collins —  odpowiedział 
szerif z westchnieniem jakby zazdrościł sena­
torowi.

. widziałeś p m przypadkiem jak  u-
przejmym był dla Elizy... prawie nadskaku­
jącym...

Tak widziałem —  poświadczył szerif.
A wiesz ty Collins —  że Eliza nie ma

posagu a my mamy 12 córek, rozumiesz, 12
có re k ! !

Czy ja  wiem?!? —  w estchnął Collins ocie­
rając pot z czoła.
, , 7  f  Tyęc słuchaj pan —  jeśli z tej sposo­
bności n.e skorzystasz i _ak się nm urządzis? by
mr. ark w 24 godzinach zaręezvł się z Elizą — 
to nietylko będziesz osłem, ale i najniegodziwszym 
z ojcow! Zrozumiałeś, panie Uoliins ?

—  Zrozumiałem — szepnął szerif naciska­
jąc szlafmycę na uszy, by więcej nie słuchać.

Nie mało się zdziwił na drugi dzień m r 
Clark, kiedj otrzymał urzędowe wezwanie do 
szer.fa a zadziwienie wzrosło na t-idol suiowei 
urzędowej miny dobrego przyjaciela Collins’a.

—  Moj panie —  przemówił ten, nie lestem 
obecnie przyjacielem pańskim, ale jego sędzią. 
Wczoraj obchodziłeś pan bezbożną uroczysto*^ 
uroczystość, która zdolna jest podkopać funda ­
m enta rodziny i zniszczyć dobre zasady moralne 
ści. I  jeszcze nie na tern koniec, bo zaprosiwszy 
150 uczciwych familij, pomiędzy nimi i moją, 
kazałeś w tej zabawie brać nam udział. Wiesz-ie 
pan, coś uczynił ?

—  2  p ;wnoscią wiem ! Obchodziłem odzy- 
skanie wolności, koniec czyśćcowej męki a raczei 
piekła na z ie m i! H

Mój przyjacielu —  rzekł Collins imękkim 
głosem, jesh  jł sędzia e-ę zasądzam, to jako to­
warzysz tego samego losu umiem cię pojąć i unie­
winnić. Obraziłeś towarzyskość i j ej  urządzenia 
jednak jest ratunek, mianowicie jeśii s ię ‘'powie, 
żeś pan dał wieczór ku uczczeniu swoieh za­
ślubin.

—  Ależ kochany C ollins!...
Tak, przyjacielu, myślałem o twoim ra ­

tunku. Bo skoro się dowiedziano, co za powód był 
do zabawr, to zaraz i pastor i ksiądz katolicki i 
inni znakomitsi przyle.cieli do mnie i żądali przy- 
«ludnej kary. Chciałem pana ratować.

• mówiłem, to nie jest prawda, to jest
v n i g0 lliezdoln7 ■ Ach te złe ję z y k .!...
Ni e .  mr. Clark nie św ięcił śmierci swojej 

zony, ale swoje zaślub iny! Z kim ? z kim ? za­
częto się pytać ze wszech stron. I  tu przyjacielu 
masz najlepszy dowód mojej przyjaźni i szacunku, 
jaki dla ciebie czuję. Mówię i m :

—  Nie widzieliście komu mr. Clark podał 
ramie ?v

— Ywojej córce — odpowiedzieli — a ja 
u.e imał. m siły, nie mogłnm tem u zaprzeczvć... 
i ja... uscismj mię przyjacielu .. ja  poświęciłem 
moją córkę, by ciebie 'ratow ać!

By* wielkim, mówiąc to. W yciągnął ramiona 
do senatora Clark, ale kiedy tenże nie chcia* 4»- 
kos rzucie się w jego objęcia, uzna. m r. OoRuts 
za stosowne upaść na krzesło pod ciężarem swe) 
szczytnej ofiary:

Slark zamilczał parę chwil, o j jego niezró­
wnany przyjaciel mógł oprzytomnieć. Potein sp v u ił:

— W ięc pan uratowałeś mię ?
— - Tak uratowałem cię od procesu, ba nawet

od w ięz ien ia !
—  I to v, ten sposób, żeś mię pan zaręczył 

z swoją córką?...
—  Tak z tym aniołem i...
—  Biedny przyjacielu, —  odparł mr. Cla^k —  

to byf° za pospieszne, nie powinieneś tego był ro- 
hic, p. skończonej bowiem zabawie ożeniłem sie 
po cichu z moim najdroższym ska-ber„, r moją 
ukochaną Jeńny, pokojówką nieuoezczki żony.

Jakby cudem wywołana, stanęła w tej chwili
na progu mistres Collins. J

Wyglądała jak bogini zem sty!
—  P re c z ! —  zagrzmiała do mr. Clarka a 

w o łw a -^  Się d° skam ieiH peg° m r- Collinsa ża-

—  Jeśli w tej chwili nie każesz go ai szto- 
Wać, to chyba miłosierdzia boskiego szuaaj! Znisz- 
czyłeś całą swą familję wraz z 12 .niezamężnemi
córkami !...

Cóż pozostało w o>-b< tego mr. Collins ia- 
neg°i jak zamknąć mr. Clarka?

Ale m>\ Clark śmieje się i śpiewa w areszcie, 
a Jenny, której pozwolono odwidzić senatora, zna 
sposoby na pocieszenie !

Collins jest jednak w rozpaczy.
Z jednej strony widmo ośmieszenia... z d-u- 

giej nieszczęście jego życia... żona z 12 wzdyeba- 
jąceim do ślubnego kobierca córkam i!.,.

Rzeczywiście moja ciekawość jest również na- ' 
prężona, co się teraz stenie...

{Tłumaczył Łrom auno).

Wiadomości literackie; artystyczne.
Wiadomości osobiste. Tenor lwowski p. R e c k i ,

przybył do Warszawy i wystąpić ma w Teatrze 
Nowym. Pierwszy występ odbędzie się prawdopodo­
bnie w operetce „Baron cygański."

Z Izby sądowej.
Londyn f 8 S.erpnia.

(Czarny narzeczony),
V pismach tutejszych pojawił cię przed trzen 

miesiącami inserat tej treści, ii  młody uczciwy czt 
wiek z dochodem 600 funtów szterliqg6w lamien 
poślubić przystojną i dobrze wychowaną panienk 
Majątku się nie żąda, natomiast uprasz- się o prz; 
sianie fotografji. Dwudziestosześcioletnia nauczyciel, 
muzyki Mand Thompson nawiązała korerespondenc 
z autorem inseratu i przysłała mu swą fotografię 
gabinetowym formacie. W odpowiedzi otrzymała piękr 
pierścień z brylantami, oraz hst rozpoczmający s 
od słów Najukochańsza narzeczono'

Nauczycielka otrzymywał? co tygodnia ezr 
liściki, oraz kosztowne pooarunid. „Narzeczony" d 
nosił jej o najmie mieszkania, umeblowania itd 
dzień ilubu został oznaczony, a uszczęśliwiona nai 
czycielks m.ała tylko jeden powóa do snargi, a mii 
nowicie ten, iż jej przyszły starannii unikał sposi 
bności osobistego spotkania. Nawet nie zgodził s 
na propozycję przysłani? swej fotografj1, pisząc c 

w ten mniej więooj sposób: „Najdroższa, jestei
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słusznego wzrostu, silnie zbudowany. mam piękne 
czarne oczy i białe zęby, *  Piersi meJ b«e serce 
szczerze do ciebie przyw itane. “

Ciotka miss Tompson pocieszała pannę, twier­
dząc, i i  w podobny sposób zawierają się małżeństwa 
między książętami krwi... W dniu 5. bm. u y się 
obie kobiety do Chelseg, gdzie miał się odt yó slub 
z tąjbmniczym narzeczonym mister Langchampem.

N ie  zawiódł on sw ej ukochanej, w szy stk o  co 
m ó w ił o sob ie , b y ło  p ra w d ą .

Mimo to uarzeczona na widok iego wpadła w 
mdłości.

Mister Langchamp był murzynem, czarnym jak 
noc....

Sprawa oparła się o kratki sądowe, miss Tomp- 
son zapozywa swego emarzeczonego utrzymując, że 
ją  zrujnował, gdyż w nad-.iei zamążpójścia pozbyła 
się wszystkich bkcyj.

L an g ch am p  ro zd rażn io n y  w o ła  : P a n i  to z a t ru ła ś  
m i całe życie, u b ó stw iam  cię a  ty  m n ie  o d t r ą c a s z !

Za staraniem sędziego załatwiono spór w drodze 
polubownej, Langchamp pozostawił miss Tompson 
wszystkie podanmki a nadto zapłacił jej sto funtów 
tytuł im odszkodowania.

Przy ro z s tan iu  p o żeg n a ł n iew dzięczną  .wJ . rz^ 
kiern : P a n i p o g a rd z iła ś  człow iek iem  o czarnej s  rze, 
oby cię los m ściw y p o k a ra ł  cz łow iek iem  o czarni 
se rcu .

Z wielkim smutkiem poglądała na wynik procesu
ciotka Tompson.

Podobno  d o św iadczona  t a  osoba w y ra z i ła  P1®6 
konanie , „że lepiej b y ć  żoną „zarnego , n iż  n a u c ą jc n  lk ą  
b ia ły c h  d z iec i."  ___________________________

Konferencja krajowa nauczycieli 
szkół ludowych.

(E m . Go.) Dziś rozpoczęła się krajowa kon­
ferencja uroczystem nabożeństwem, odprawionem 
w katedrze, przyczem zaszła ta niem iła omyłka, 
że zamiast iak było zapowiedzianeni o 9. godzinie, 
odbyło się nabożeństwo o 8. z rana, w skutek 
czego nadzwyczaj mało uczestników wzięło udział 
w nabożeństwie.

Punktualnie z uderzeniem godz. 10. % ronfa- 
dzili się uczestnicy konferencji w liczbie lb 6  w 
sali obrad w ratuszu, a przewodniczący radca kra­
jowy, p. Bolesław Baranowski, zagaił ją  w te mmej
więcej słowa: „ , , s

‘ W czerwcu b. r. upływa 20 lat od czasu,
gdy zustała sankcjonowaną ustawa o języku wy­
kładowym, która tak dodatnio wpłynęła na rozwo) 
szkół, a w tym czasie po raz czwarty zgromadza 
się konferencja, każdym razem mając inny zakres 
pracy i tak :

W roku 1874 w okresie przygotowawczym 
zajęła się pracą o r g a n i z a c y j n ą  w myśl sank­
cjonowanej ustawy.

W  roku 1877 przeprowadziła p o m n o ż e n i e  
l i c z b y  o k r ę g ó w  szkolnych z 25 na 37.

W  roku 1881 obradowała równocześnie z an­
kietą szkolną, zajmując się r e w i z j ą  u s t a w .

Dziś zbiera się znowu w tej chwili, w której 
równocześnie pracuje ankieta szkolna.

W obecnym roku powiększono ilość nadzorów 
szkolnych, a nadzory te rzeczywiście nie zawiodły 
oczekiwań kraju, gdyż postęp widoczny a frekwencja 
uczącej się dziatwy podwojona. Liczba szkoł z 
2773 wzrosła do poważnej cyfry 3500 Siły nau- 
czTcielskie z których w roku 1873 jedna, czwarta 
część była' niekwalifikowanyeh, a naw et kwalifako- 
wani mieli przeważnie egzamin tylko do szkół 
tryw ialnych, odpowiadając obecnym wymogom, 
pracowały gorliwie nad własnem wykształceniem, 
tak że w tym przeciągu czasu 1000 nauczycieli 
zdało egzamin i dziś zaledwie ł/io część nauczy­
cieli a 7,6 nauczycielek nie ma żądanego pa­
tentu.

Ale jakkolw iek wiele się na lepsze zmieniło, 
nie należy wcale rąk zakładać i na Durach spoczy­
wać, są bowiem  jeszcze i Draki, które bezwarun­
kowo w przyszłości usunięte być muszą, a porzą­
dek spraw b i e l e j  konferencji najlepiej ilustruje 
nasze braki. Nauka dopełniająca dotąd utyka, fre­
kwencja wyższych klas w stosunku do pierwszych 
lat nauki nazbyt topniej.ca.

W reszcie zachodzą również rozmaite usterki 
regulaminowe, które należy wyjaśnić i usunąć.

Z drugiej strony nie ualezj jednak zbyt czar­
no na to się zapatrywać, bo żadne dzieło ludzkie 
nie może być doskonałem, a szczególniej sprawa 
oświaty ludowej, która traktowaną była nieledwie 
gorączkowo, a z nadzwyczajnym zapałem, która 
pochłonęła znaczną liczbę bujowników, m ających 
chyba jedyną nagrodę w słowach poety: „I ten
szczęśliwy, kto legł wśród zawodu

Zachęcał wreszcie do gorliwej pracy, która 
w cesarzu znajduje tak gorliwego protektora i za­
kończył okrzykiem na cześć monarchy.

Dalei poświęcił kilka słów pamięci zmarłych 
kolegów ś n. Rus/czyńskiego inspektora szkół z 
Czortkowa i Stefana Kuryłowicza p.ofesora tut. 
sem. naucz. Zgromadzeni przez powstanie wyrażają

powolni .  - g o
p. W incentego Jabłonowskiego, dyrektora sem.
naucz, ł Krakowa, zas na tymczasowych sekietaizy 
pp. Pająka z Krakowa i Juljana Nowakowskiego 
z Powka Złotego.

W myśl regulaminu obowiązującego z roku 
1874 proponuje do wydziału wykonawczego na 
czas trwania bieżącej konferencji dziewięciu człon­
ków a mianowicie : pp. Michałowskiego, K erekjar-

ks. Kulisza, Dyhdalewicza, Maciołowskiego,
Pallana i Boberskiego a nadto z urzędu jako prze- 
wo nicza»ag0 siebie i swego zastępcę.

W ybór przyjęto przez aklamację, zaś sekreta­
rzy powołanych, zatwierdzono. Przewodniczący po­
dzielił nastęńnie w szystkich członków konferencji 
na 12 sekcyj.

I. Sekcja stanowi wybrany już wydział wy­
konawczy. II . Komisja mająca się zająć zbadaniem 
stanu funduszu emerytalnego naucz. lud. III . Sekcja 
nauką dopełniającą. DL Komisja zajmująca się 
stosunkiem szkół filjalnych do etatowych. V. Kom. 
zajm. frekwencją tychże szkół i wnioskami już 
w uiesionemi i umotywowanemi. VI. Nauką realiów 
V II. Modłą klasyfikacyjną. M II . W nioskami dzi- 
kiemi, t. j. postawionemi już w czasie obrad kon­
ferencji. IX. Sekcja dyrektorów semin. naucz. 
X. Sekcja dyrektorów szkół wydziałowych.

Ponieważ jedną z najważniejszych spraw jes t 
zbadanie stanu fund. emerytalnego, przeto p. Ke- 
rekjarto prosi o głos, stawia wniosek, ażeby człon­
ków mających należeć do tej sekcji już obecnie 
powołać i proponuje w liczbie 12 następujących:
I. Sąsiedzkiego Józefa inspektora szkół z Złoczo­
wa, 2. M ehlera z Jarosławia, 8. Pietraszkiewicza 
ze Lwowa, 4. Łabowskiego z Mikołajowa, 5. No­
wickiego ze Stanisławowa, 6. Kazieńkę z Brzeżan, 
7. W aszunga z Błażowej, 8. Polończyta ze f-Snia- 
tyna. 9. Bileńskiego, 10. Długosza z Kolbuszowej,
I I .  Podhalina inspektora z Rohatyna, 12. Stępienia. 
Dla tego zaś tych a nie innych panów poleca pan 
Kerekjarto, ponieważ wszyscy wymienieni płatni 
są z tego właśnie funduszu; żąda zarazem, ażeby 
się su ra li swoje sprawozdanie przygotować już na 
dzisiejsze posiedzenie popołudniowe.

Zgromadzenie powołuje proponowanych panów 
przez aklamację, poczem przewodniczący p. B B a ’ 
ranowski zamyka posiedzenie, nazn iczając jpom tek 
posiedzenia popołudniowego na godtinę trzecia-

Gospodarstwo, przemysł i hancel,
S t a n  u r o d z a j ó w  i  z b i o r ó w .  Z powiatów  

Stryjskiego, Lwowsitiego i Żydaczowskicgo, utrzymujemy 
ze strony poważnej następującą korespondencję : Do wia­
domości, które Szanowna Redakcja o stanie zbiorów  
otrzymuje pozwalsm  sobie z mej okolicy przesłać spra­
wozdanie.

Nadzieje co do plonów tegorocznych i ich pieniężnej 
wartości, zmniejszają się z ka, dym dniem.

Słom y, to prawda, urodziło się w iele, ziarna jednakże 
znacznie mniej niż się  spodziew ano; kopa żyta nie wy­
daje przeciętnie nad 70 klgr. a wydatek z pszenicy nie 
o wiele jest lepszy.

Jęczm iona leżąc na pokosach lub w półkopk. ch z 
powodu deszczów od 14 dni co dzień prawie podających, 
w znaeznej już części porosły, ogólnie zaś zozeruiały 
tak samo owsy wczosn# rychliki u legły znacznemu ze­
psuciu.

P szenica jara, której uprawa w powiatach Lwow­
skim, Stryjskim i Żydaezowskim znaczno przestrzenie 
zajmuje — przez burze znacznie uszkodzoną została, 
m ianowicie na pniu spadło z kłosa bardzo wiele ziarna, 
tak, że na ściernisku po jarej pszenicy, widzi się  dwa 
razy tyle ziarna ile  potrzeba do jej obsiewu.

Kartofle obiecują plon gorszy niż środni, pod krza­
kiem znajduje się  wielkości orzecha włoskiego trzy lub 
cztery kartofle a jedną lub dwie sztuki średniej wielko­
ści. Nadto znaki zgnilizny zwłaszoza na wcześniej posa­
dzonych są niem al zwykłe.

Chmiel przez wiatr spalony na wpół zczorw ieniał a 
dotknięty pleśnią przez słoty czerwcowe, obiecuje co do 
ilości plon średni a co do lakości zły.

Natom iast ceny robotnika doszły du wyeokesei od 
wielu lat niepraktykowanej, za dzień roboty trwającej 
8 zaledwie godzili, p łaci się  dziennie od ńO do 75 out.

Przyczyną podrożenia ogromnego roboty jest naj­
pierw znaczna ilość słom y, którą zebrać potrzeba, po- 
wtóre nagłe dojrzenie z powodu gwałtownych upałów  
wszystkich gatunków zboża —  a wreszcie nieustające  
odpnsty, praźniki i częste święta. Jeże li się więc zważy 
na faktyczny stan zbiorów, bez optymizmu bądź sztucz­
nie wywołanego, lub z sangwinizmu naszego płynącego, 
to ostateoznie plony tegoroczne okażą się  gorszem i niż 
w roku ubiegłym  a wartość ich przy cenach obecnych o 
3y°/0 niższą.

Rok więc bieżący w okolicy mojej naleiyó będzie 
tylko do bard/.o średnich a w razie dalszego trwania 
słoty do złych.

Mam tu na m yśli w pierwszym rzędzie większe po­
siadłości, gdyż w łościanie przy nader wysokich ce- 
c o l i  nijniu, m ieli już rposobność do znacznego za­

robku.
C e n y  z b o ż u  z dnia 24. sierpnia 1887 r
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20 - .
Usposobienie wieś ej ożywione.
W y n i k  ż u i w .  Oficjalne sprawozdanie określa wy­

niki żuiw w 25 gubernjach Rosji europejskiej, mianowi­
cie w K rólestw ie Polskiem , jako  zadowalający; w 23-cli 
gubernjach są żniwa w części zadowalające, w części 
średnie; w Taurji złe. Stan zboża letniego jest w 40 tu 
gubernjach zadowalający, w ośmiu gubernjach w część1 
zadowalaj ąoy, w części średni.
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P rzegląd polityczny.
* Wczoraj o godz. 12. w południe zebrała się 

Wydziale krajowym a n k i e t a  s z k o l n a .  Na
posiedzenie t o  przybyli pp. hr. St. Badeni, dr. Bo- 
brzyński, ks. J . Czartoryski, dr. E. Czerkawski, dr.
A. M ałecki, hr. M. Rey, T. Romanowie^ Z. Saw- 
czyński, ks. bisk. Solecki i dr. Zoll.

Pod obrady wzięto pracę hr. St. Badeniego, 
obejmującą zasady, na których oparty być ma 
projekt ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli 
w publicznych szkołach ludowych. Zasady te po­
daliśmy już w naszem piśmie przed dwoma ty­
godniami. Referent hr. Badeni przedstawił ogólny 
pogląd na zasady, których się trzymał w swej 
pracy, poczem przystąniono do rozprawy szczegó­
łowej. Po długiej i bardzo ożywionej dyskusji 
przyjęto pierwszy ty tu ł: „o mianowaniu nauczy­
cieli’ z m ałem i zmianami.

M ianowicie na w niosek ks. Czartoryskiego 
uchwalono d )dać, że jeżeli gm ina, obszar dworski, 
korporacja, instytucja, powiat lub' osoba prywatna 
utrzymują szkołę wspólnie, własnym kosztem, ria- 
tenczas wszystkie te czynniki będą mieć wspólne 
prawo prezenty.

Druga zmiana dotyczy zasady, ja tą  kierować 
się należy przy prezentowaniu. Hr. Badani zapro­
ponował, iż w tym względzie przy równej k w a ­
l i f i k a c j i  rozstrzyga czas służby kompetontow. 
Owóż zamiast słowa kwalifikacji wstawiono „uzdol­
nienia 1 zasłudze1-.

Inne  zmiany są małoznaczne i dlatego ich 
me podajemy. O godz 4. popołudniu przerwano 
oorady uad ustępem dotyczącym przenoszeni a nau • 
czycieli ze względów służbowych.

* Były minibier oświaty, Jireczek. zhl,y- " in" 
dat do rady państwa.

* B'idc.p Cort. donosi, że E U e n a  * L u z -  
z a t t i ,  mężowie zaufania włoskiego rządu w spra­
wie odnowienia traktatu handlowego z Austrją, po 
przeprowrćzeniu dłuższych rokow»u z mmis^trem 
handlu ha. Szecheny; i sekretarzem stanu m atie- 
kowiczem, opuścili Peszt, udając się do Raryza. 
Pp. Ellena i Luzzatti wyrazili ponownie praeirona- 
nie, że ani żądania rządu węgierskiego, ani propo­
zycje rządu włoskiego nie spowodują trudności 
przy zawarciu traktatu.

* W arse. E n .  pisze, że w celu łatwiejszego 
dozoru nad granicą w okręgu celnym kaliskim 
igubernja warszawska, płocka, kaliska, piotrkowska 
i kielecka) przedsięwzięte zostały obecnie środki, 
żeby właściciele pogranicznych majętności zosta­
wiali wolny pas ziemi szeroki na 3 sążnie tuż 
przy granicy dla przejazdu patroli straży pograni­
cznej. Czy za to właściciele otrzymają wynagro­
dzenie, o tern nie wspomina E n . Warsz.

* Z Konina donoszą do Kuriera W arsz. \ 
„W tych dniach powracało tędy z Wołynia d^ oj­
czyzny dziewięć rodzin kolonistów niemieckich. 
Gdy zdziwiony spytałem, dlapzego mając krótszą 
drogę na Aleksandrów, obrali sobie kierunek na 
Konin, otrzymałem odpowiedź, że wkrótce po uka­
zie marcowym ludzie ci udali się wprost do ks. 
Bismarka z zapytaniem, co czynić wypadnie, jeżeli 
ich ztąd wypędzą. Niezadługo otrzymali odpo­
wiedź z kancelarji księcia radzącą im udanie się 
do konsula niemiecKiego w Warszawie, który dal­
szą marszrutę wskaże. P 0 otrzunauiu wezwania 
władz tutejszych o opuszczenie kraju w ozuaczo- 
nym term inie, wyruszyli do Wa-szawy, gdzie kon­
sul wskazał im, aby wprost na Ronin jechali do 
Poznania i tam  udali się do komisji kolonizacyjnej, 
która w obecnej cbwil ma jeszcze 100 morgów 
ziemi do rozdania. Chociaż do terminu wyjazdu 
mieliśmy jeszcze kilka dni czasu, nie chcieliśm y 
dłużej czekać!“

* Z dniem dzisiejszym, gdy już od ouegdaj 
bawi ks Ferdynand Koburg w stolicy swego kraju 
i gdy tyłku zmuszony, na co wcale się jeszcze m e  
zanosi, m ógłby ustąpić z tronu „carów bufgarsktoh ' 
znosimy osobną rubrykę poświęconą pobytowi jego 
w Bułgarji notując na ra z ie  w tym dziale Esien- 
niku  dalsze o mm i o kraju jego wiadomości.

Odpowiedź księcia na przemowę burmistrza 
sofijskiego 01 ii.ewa według doniesicmia z Sofji do­
słow nie: „Mam nadziej1, że duchem  pojednaw­
czym, szanowaniem ustow, spełnianiem zobowią­
zań międzynarodowych, zwłaszcza przy życzliwym 
współudziale Porty i lojalnych naszych względem 
niej zobowiązań, uda si* nam zakończyć przesile­
nie, Bułgarów na nowo na tory norm alne zwrócić 
i dać początek erze pokoju, porządku 1 pomyśl­
ności". r

W edług A jencji H au sa  t a  zapytanie, co zna­
czą wyrazy „spełnianie zobowiązań międzynarodo­
wych", odpowiedział książę : Odnoszą się one do 
wykończenia k0iei regmacji długu i hnraczu, 
sprawy wakufu (duchownego majątku muzułmań­
skiego), sprawy kolei RHSzezuk-Warna itd.

Pogłoska, i e Artin effendiemu towarzyszyć 
będzie komis irz rosyjski wywarła złe wrażenie.— 
Reprezentant niem iecki’ br. Thielmann otrzymał 
rozkaz, nie opUsZcza(! Sofji P™ d ukończeniem 
przesilenia.

*-'Z KronsztaduJkiod Petersburgiem) douoszą 
dnia M.  sierpn',a ;  j acht „Derżawa" odpłynął 
wczoraj pod bandarf carska do Kopenhagi. Towa­
rzyszy mu jacht „CarewnaN (To znaczy, że car 
pojechał do KopPnhagi).

* Z Darm stadtu donoszą, że książę Aleksan­
der Battenberg zaprzecza oficjalnie doniesieniu, 
j'akobjr napisai do księcia Koburskiego list zgadza- 
j ą c y s i ę n a  tegoż postępowanie.

* Frcndem blatt donosi w oficjalnym komuni­
kacie, że konsul niemiecki w Sotji, Thielman, nie 
został odwołany, ale tylko przeniesiony na inną 
posadę i że pozostanie jeszcze kilka tygodni w 
Sofji, ażeby zastępować interesa rosyjskich pod­
danych. To, że reprezentant N iem iec zastępujt w 
Bułgarji Rosję, dowodzi, iż między Rosją a Niem­
cami panują stosunki przyjazne F rem denblatt 
oświadcza dalej, że z wyjątkiem konsula angiel­
skiego, żaden inny konsul nie przedstaw ił się do­
tychczas ks. Kobur skiemu.

* Rozmaite pisma paryzkie propagujące ideę 
odwetu twierdzą, iz N ord  nie jest obecnie, podo­
bnie jak za czasów Gorczakowa in terpretatorem  
polityki rosyjskiej, lecz raczei występuje on w obro­
nie dyplomatycznej k l i k i ,  tolerowanej do czasu 
tylko a która usiłuje się utrzymać na zajmowanem 
przez się stanowisku, schlebiając Blsmarkowi. Nie 
długim  jest jednak czas, w którym mea panslawiz- 
mu zajmie dominujące stanowisko tak w zewnętrz­
nej jak i wewnętrznej polityce R osji, która jedna 
tylko może stawić czoło uciskającej Europę hege- 
monji germanizmu.

Próbna mobilizacja odbędzie się prawdopodo­
bnie w piątek lub sobotę tego tygodnia. M inister 
wojny i dwunastu jenerałów  wezmą w niej udział', 
celem przekonania się. o praktyczności zarządzonych 
reform wojskowych.

* Z Stambułu donoszą, że Rosja pizedłożyła 
sułtanowi projekt mięszanej okupacji Bułgarji, tej 
treści, ze wojska rosyjskie zajęłyby Bułgarję, tu ­
reckie Rumelję Wschodnią.

* Rząd niemiecki otrzymuje coraz większą 
ilość petycyj w sprawie podwyższenia ceł zbo­
żowych.

* Londyńska prasa o trzym uj wiadomości z 
Bułgarji brzmiące nieprzychylnie dla ks-ęcia F e r ­
dynanda, Opinja ogólna przeciwną jest wszelkiej 
ingerencji vs obecne stadjum sprawy bułgarskiej, 
które uważają za przejściowe, nawet przynuszczama 
ewentualności jakichkolwiek przeszkód z zewnątrz

* Dzienniki paryskie w wystąpieniu przeciw 
Koburgowi przemawiają ostrzej jeszcze niż prasa 
rosyjska. Kursują pogłoski niekorzystne tak o księ­
ciu, jak  i o wewnętrznej sytuacji Bułgarji. Stosu­
nek między B ułgarją a Serbją uważają za na­
prężony 1 wskazują na znaczną koncentrację wojsk 
na g-anicy serbsko-bułgarskiej. N iektóre pisma 
donoszą, i i  ks. Ferdynand zamówił w W iedniu 
60.000 medalów złotych i srebrnych dla arm ji buł­
garskiej.

* Dc P ol. Corr. donoszą z Waiszawy: Poru­
szony na wiosnę przez rosyjskie władze wojskowe 
projekt budowy oszańcowanego obozu przy M ie­
chowie w pobliżu zachodnio-galicyjskiej granicy 
nie postąpił bliżej ku przeprowadzeniu. W edług 
najnowszych doniesień, m iał ten plan w zupełno­
ści npaść, względnie wykonanie tegoż miało być 
na dłuższy czas odroczone. Natom iast w najbliż­
szej przyszłości ma nastąpić rozszerzenie i uzupeł­
nienie obwarowań Br: eścia Litewskiego i Iwan- 
grodu a potrzebny na te roboty kredyt w wyso­
kości 1,800.000 rubli został już uchwalony. Do­
noszą dalej do Pol. Corr. z Warbzawy, że przed 
niedawnym czasem projektowana budowa arsenału 
na przedmieściu Pradze w połączeniu z nowo wy- 
stawionemi oowarowauiami, po uchwaleniu ns ten 
cel kredytu w wysokości miliona rubli, zbliża się 
ku rychłem u wykonaniu.

* Z Fihpopolu piszą do wiedeńskiej 
Folit. Goresp., i i  kom endant tamtejszej załóg'* zo­
stał telegraficznie przez rząd do S o i1 powołany, 
dokąd natychmiast odjechał. Artylerja, stacjono­
wana w okolicy Karłowy, celem wykonywania ró­
żnego roda aj u ćwiczeń, otrzymała, rozkaz natych- 
iniadLOW >go udaD.a się do Karłowy, podczas gdy 
w innych stronach stacjonowana kaw aierja otrzy­
mała. rozkaz obsadzenia pewnych koło Karłowy 
położonych ounktów. Mówią, że środki te przed­
sięwzięto dla tego, ponieważ me: dowierzano arty­
lerii, której onceruwie w nieprzychylny sposób o 
ks. Ferdynandzie mieli się wyrazie.

W ogolności spotkał się ks. Ferdynand w 
W schodniej Rumelji z oznakami tylko niewiel­
kiej sympatji.

* W edrug doniesień z Wiednia, pomiędzy Rosją a 
P o rtą  istnieją kontrowersje, aczkolwiek takowe nie 
występują jawnie. Porta zasłania się przeciw rac i-  
skowi Rosji tem, że książę Ferdynand, jako wasal, 
o objęcia rządów w lojalny sposób sułtana zawia­
domił. Porta usprawiedliwia tą różnicą zdań swą 
własną bierność i Dozostawia mocarstwom zupełną 
wolność wspólnego działania. W  tem leży dla 
Bułgarji rękojm ia przed zewnętrzną interwencją. 
W edług poufnych doniesień natomiast on ■£% 
wkrótce wewnętrzne niepokoje oddać usługę Rosji,

* Podług doniesień dziennikarskich okólnik, którym 
rząd rosyjski zawiadamia gabinety mocarstw, ii nie 
może uznać ani ważności wyboru księcia K obur­
skiego, ani legalności pojawienia się jego w  Buł­
garji, brzmi jak  n astępu je :

Rząd carski nie mógł uznać ważności wy­
boru księcia Koburskiego. Książę doniósł carowi 
o tym wyborze i chciał do Petersburga przybyć, 
aby zasięgnąć rady c a ra , zanim się do Bułgarji 
uda. Car dał znać księciu, że wyboru jego uznać 
nie może i że podróż jego do Bułgarji pod żad­
nym warunkiem nie da się usprawiedliwić. —  Po­
dobnych rad udzieliła księciu większa część mo­
carstw a w pierwszym rzędzie otrzymał książę 
podobną radę od państwa zwierzchniczego. Gdy 
jednakże książę Koburg uznał za stosowne speł­
nić życzenia rzekomych przedstawicieli bułgar­
skiego narodu i uznał moŻDość udania się do 
księstwa, widzimy się zmuszeni oświadczyć, że

Rosja ani ważności wyboru księcia Koburskiego, 
ani legalności jego zjawienia się w B ułgarji, ce­
lem objęcia rządów w tym kraju, uznać nie może. 
Spodziewamy s i ę , iż rzad zapatrywanie to po­
dziela i tego oczywistego naruszenia traktatu ber­
lińskiego nie śeierpi. Rosja nie może sama wy­
łącznie stać się ochronicielem tych stypulacyj, na 
których opiera się zagrożona przez stanowczy prze­
w rót sytuacja.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
(Z wydania porannego.)

Berlin 24. sierpnia. Doniesienia dzienników 
zagranicznych, że raz to, innym razem owe pań­
stwo zgadza się na okupację Bułgarję przez Rosję, 
pochodzą ze źródła rosyjskiego i są całkiem bez­
podstawne.

S ofja  24. sierpnia. Dziś przedpołudniem przed­
staw iła się załoga tutejsza. Książę przemówił po 
franeuzku.

T o n c z e w przyjął misję utworzenia g a ­
binetu.

IX katedrze przemawiał metrop. K I  i m e n 
do księcia i położył nacisk na wdzięczność Bułga- 
rji d a Rosji. Ten zwrot mowy jego budzi między 
oficerami nieukontemowanie.

M ad-yt 24. sierpnia. Nominacja S a l a m a n k i  
guoernatorem  Kuby został?, osobnym dekretem an- 
nulowaną.

W ie d e im  24 sierpnia. Stan zdrowia arcyks. Marji 
J ó z e f y  n ie bndzi ładn ej obawy.

G iełda spokojLa, tendencja sti a. W i .c*ór kroóyty 
2Ł2 węg. renta .lot* 100 77*/,, s ita tsb aay  22e *ó do 
22656 G iełda *oo*ow« tendencja cokolwiek sU leza , 
pszenica jesienna 7'21, w osenni 7 33 zyio jesienne 5 9 > 
wiosenne 6 20, owies jesienny 5'SŁ, wiosenny 6'25. targ 
efektów Dez interesu. Spirytus p r o a t  do 2650

(Otrzymane wieczorem dnia 24. sierpnia).
Wiedeń 24. sierpnia. Do W  A llg . Z tę . te le­

grafują z Sofji (z dopiskiem retarde  en B ułgarie) : 
Przemowę swa do prefekta zakończył książę s ło ­
w am i: „ J a k  d ł u g o  ż y ć  b ę d ę  p o z o s t a n ę
w i e r n y  B u ł g a r j i ! . . .  Przyjęcie księcia było 
entuzjastyczne. Przy pierwszej bramie oczekiwali 
go reprezentanci władz i obrządków. U W6tepu 
Każdej ulicy stały bram y tryum falne z powtarza- 
jącemi się n ap isam i: „Niech żyje wolna nieza­
wisłe B ułgarja!" Biało ubrane dzieweczki sypały 
mu kwiaty pod nogi i dawały wieńce. Po l e  E eutn  
udał się książę do konaku, przed którym  arm ja de­
filowała. W ieczorem miasto było wspaniale ilum i­
nowane. O godzinie lOtej wśród tłumów ludu, 
które za tonami * ■*■ yki nuciły pieśni patijotyczne 
prz' ; .rał się ■ z pochodniami. Całe przyję­
cie icbiłu nk-.utęham e podniosłe wrażenie.

Budapeszt 24. sierpnia. U rzędnik pocztowy 
Jan R am ola, zastrzelił się, ponieważ zabrakło mu 
w Kasie około 400 złr.

Budapeszt 24. sierpnia. P rasa opozycyjna wy­
stępuje przeciw nowej odznace honorow ej, ponie­
waż przy nadawaniu je j fungują austrjaccy urzę­
dnicy dworu.

P rag a  24 sierpnia. Rada m iast? Pilzna za­
mierza z powodu niedotrzymania kontraktu o bu­
dynek skutkiem rozwiązania sskoły realnej wystąpić 
w drodze prawa przeciw m inisterstwu oświaty.

Star.iouł 24. sierpnia. Zauważano tu, że 
W . wezyr ciągle jeszcze adresuje listy do dr. Yul- 
kowicza, jako do Vagent de la  prinetpaute bulgare 
a nie du prince oulgare.

Neapol 24. sierpnia. Pancernik „San Gottarao" 
wstrzym ał swoją podróż do Maasawy o dwa dni. 
W iesie Ou trzy kojec g ołębi, któ^e 4zyte będą oo 
przenoszeoii. sprawozdań Laletty. Wyznaczone nad­
to stamk -S n r ir ia " . Z Palermo donoszą, że w Ar- 
cirealr wyouchły z powodu cnolery rozruchy, tak 
iż musiano wysłać Jw ie Kompanje wojskc

P r z y j e i s h u l i  n o  L w o w a
dmą 24. sierpnia 1887 r

H O TEL ŻOUZA. H D ncassc, z Francji. K  hr 
L edóehowtki, z W ołynia. E. S im uler, s  B u W e sz tg . E  
Sarnecki, z T uryuzi. L Ilom .daez, z Lalie. J R * jn> r 
W iednia. J. M aniewska, z C zen ik . W . A roiaioiricz, r 
Petersburga. W. F ib ieh , z K lęcia.

H OTEL FRANCUSKI. F  KULejem ki, z W iednia. 
F. Rrawany, z W ied.iia. 8. LodmńsKi, t  W iednia. L. 
Neum ana, * W urzburga. T. Jarunt.waki, i  Twierdzy. S. 
SmoliiŁowsii, t  W arszawy K. hr. Tarnowski, z Krakeira. 
H. Korczewska, a Rosji.

IIUTEL EUR O PEJSK I. Ks. I. Czartoryski, z W ią­
zow ny. A . hr. R ey, a Pratcnairia. Dr. Z oll, z Krakowi:. 
Dr Bjbrzyński, z K; akow -. L . No as, a Czonkewa. Dr. 
S. S m o lia , z Krakowa. I. Obertynsm, a Podola. I. Szuj 
ski, z Buczą isa. H. Czajkowski, z Bobrki. W. Lew iokl, z 
K oniusze. I. Turosyński, a Starosrawia.

N A  D E S Ł A N E .

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h .

- A —

po odbyciu specjalnych studjów deutystyczuvch w 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

1 * O c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwową odchodzą podług zegaru lwowskie: o.

_ on l. Gz&rwca 1881 r.
Du Lwowa przychodzą:
2 Krakowa .
j  ^Odwołocayak *

/  fliw r’. Ł aw oczuego
u  l i  1 "4oy ro w a , •s inuisław ow a,

Z Z i m t . J  w ot.y t ,  o c  fo k  ) ;

/ o  Lwowa odchodzą; 
i)o  K raaow a
L>o Fodwełocnynk
A>o KodwoiocKyMk a  P oU zam caa 
l ) o  U aeruiow iec .

Chyro w a, Stryja, Stauisła’ 
wowa, liutiaacaiu 1 Ilualatyua

Uo.Ntryj*t,Chyrowa iŁ aw o czu eg o
t)o fcśtryja i Lawocanejfo 
i>o Zimnej wody (poc. lok.)

8rzych do $l<u isław ow * :
Ze L w o m  .

Odch. ze Stanisław ow a:
Do Lw ow a .

poda*
pUHlllO-

3’30
1 0 - S 4
1»-1»
IO-OS

1 0 - 4 4
8 1 0
C.22
«•*«

Pociąg
osobo-

w 7

»'2T 
S'06) g2-a n B 
*-*5) Si
1 - 8 5

8 .59

wltB84

4 - 1 0io ao
10-55, H

U -4 7
7-ao

6-30
7-58

9-34
5 - 3 0

nocną

«-ao) j.

1l O joe ae

c iąg  1 P o  ląg 
aięsza- kuejer - 

skin y

11-36 
3-50 
3 19 
3 30

4-50 
12 38
i-Ob

12-22

3-68
2 1 5

2-26
4.08

P r z e w o d n ik  p o  L w o w i e .

m u z e u m  z a k ł a d u  n a r  i m . o s s o l i ń s k i c h

od godziny iO-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 c t ,  w inne dnie 80 e t ,  w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKIOF przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A . codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJM OW Y codziennie, po poprzedniem 
tgłoazeniu się u zarząd oj gmachu.

po odbyciu specjalnych studjów deutystycsuych w t*ztu 
dentystyc  
otworzył

A t e l i e r  d e n t y i i t y e z n e
przy uliey K opernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie btzbo-

ćym (LuP.r4 a .)nł#e,nle“in lub gaZeui
Sztuczue zęby osadzane na złocie, kauczuku itA

NADESŁANE.
W pisy w zakładzie wyższym naukowo-wyc 

wawczym pani KAM ILI POH, dawniej F e  
z W asilewskich Boberskiej, rozpoczynają sie z dn 
26. b. m. w pomieszkaniu przy ulicy Akade 
ckiej 1. 3. lfi

u M M t
alktUezau w#m  mlaermla

S l C l l - J N I O I M K
naoó; oszeżwiaj?cy stołowy,

•tateeny barflzu aa katzti r  Jhareaul an t 
katartoł łoląflka I ęąonet*.

Henryk MattonK Karlinu i Wiefau
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W ielk i

C jr l S i k u
na placu Castrum  

We C z r a te l  25. Sierpiia 1881
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

b e n e f i s o w e
na dochód ulubionego klowna

ROBERTA HARRISON
z w spółudziałem  wszystkich artystów  
i arkysGk personalu, przyczem  be­
neficjan t szczególnie się odznaczy 

z zupełnie swieżemi produkcjami.

Na z a k o ń c z e n i e :

Jarmark w Chinach
wielka pantom ina w 8 obrazach, 
aranżowana i uscenizowaua przez 

p. A lberta Strakay.

K asa o tw arła przez cały dzień.

Początek o 71/* wieczór.
Jutro w Piątek 26. Sierpnia 1887.
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

z nowym program em .
Z um p ow aoiem

T .  S i d o l i ,  dyrektor

z pięknem wyrobione,**1 pism em  po 
polsku i nńm ie>lru, z dobrego domu. 
sprytny, la t około 16tu (chrześcian in  
m a pierw szeństw o) znajdzie na ty ch ­
m iast m iejsce w pewnej wielkiej 

labfyce.
Z głoszenia oraz św iadectwa szkolna 

przesyłać pod : A .  f t o k a l ,  ulica K ościu­
szki 5. 1,4*$

SZKOŁA MUZYCZNA

H i .  M a r k a
1574 we L w ow ie, R ynek l. 9.
Nauka gry na fortej iania od początków  
do wydoskonalenia. Nauka śpiewu solo­
wego. G ł ó w n y  o k ł a d  d l a  G a l i c j i  
F o r t e p i a n ó w .  P i a n i n  i  O r g a n ó w .  
W yłączne zastępstwo najsławniejszych  
fabryk: Boeendorfbra.Heitzn.ana. S p r z e ­
d a ż  t a k ż e  n a  r a t y  m i e s i ę c z n i e  
p o  1 5  z ł r .  Ceny n ijum iarłcw ańsze  

i w ieloletnia gwarancja. 
W ypożyczalnia od 0 złr. m iesięczni*.

z król. ' y  ^  m  

C e n t r a l n e j

P IW N IC Y  W Z O R O W E J
zostającej pod nadzorem i  kontrolą

król. węg. m inisterstw a handlu
B iałe i czerw one, 

stołowe, deserow e i kuracy jne
p o le c a

wyłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
w e  E w o w i e .
Cenniki szczegółow e na żądanie 

chętuj o nadesłane zost i ą. 1576

! Fur d‘.e k. k. Armee! 
A r m a t u r  S c h w a r z e
nach L eucsttr V. r.-chrift des k. k. 
K riegs Mimst '  rium s, in. Schach- 
t r l n u ud B lasi hea  ii 5, 10, 20, 
30 kr. uud pach  Gcwicht, cfferirt

A lo is  H ubner
I _ i e m ‘b e r g ’-

! D la
W edług najnowszego rozporka* 
cLenia c. k. M inisterstwa wojny

c .  k .  A r m j i !
i-o rozporz 
erstwa woj]

Aprealira (Czeriito)
do rzemieni wojskowych
w pudełkach i flaszkach po 5, 10, 

20, 80 ct. i także n a  wagę

poleta: 1572 g

Alojasy Hubner
Lwfif, ul. Karola Ludwika 1.13

(daw niej cukiernia R oth lkndera).
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Sukno.
dobre gatunki bardzo 
tanio. W zory na okaz 
wysyłają się natyeh- 

^m iast f r a n c o .  PP. 
Krawcy, je ś li się 

zobowiążą opłacić porto, otrzymają 
okazałe księgi wzorów.

742 Skład fabryczny sukna 
„Zuk w eitscn Lamm“ w Barnie.

P o d a p r a  i  r r n m a i y z m  aro d ek  
pewny do rad y k aln eg o  w yleczenia, udziela
darm o L . Ł . B riinn. 589 a

Popłatny zarobek
znajdą oioby każdego itanu, które 
zechcą aię zająć sprzedażą p r a w n i e  
d o z w o l o n y c h  w Au«trj< l o . ó w  
p o ż y c z k i  P i  m ł o w e j .  >1 l e » l ę »  
c z u j  z a r o b e k  ł a t w y  o d  z ł .  7 5  
d o  z ł .  8 5 0  b o z  k a p i t a ł u  1

Sz y l c a .  Z głoszen ia do R u d o l f a  
n . . e  w  W i e d u i n  pod cyfrą: 

„ A .  7 5 5 . 51* 59®

W ynalaikn
LESUEUR
w  P a r y ż u *

ffLEMAM
N a spędzenie piegów  i liszai, zapobiega 
zm arszczkom , b i« li płeć. D la  u n ikn ien ia  
fa łsze rstw a  i naśladow nictw a wym agać 
należy  m ark i ochronnej S tow arzyszen ia  
francuskiego U n i o n  d e s  f a b r i c a n t s  

na  każdym  dakonie.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue de la Chausae. d’A n tin ; we Lw« 
wie skład prawdziwej wody znajduje się  
wyłącznie w aptekach pp. K. M ikolascha, 
W ew iurskiego i Ruckera. 528

Wszelkie książki szkolne
u o w e  i  u ż y w a n e

poleca 1651

K S I Ę G A R N I A

K. ŁUKASZEWICZA
w e  L w o w i e .

Oficjalista
* średnim wieku, wolnego itanu, poszu­
kuj* posady k-sjtra, kontrolom iub maga- 
■yniora; zna n ę  na gospodarstwie i gorzel- 
niotwie — posiada chlubne świadectwa.

zgło
puste restante L w ó w .

pod lit. M . S .
1658

y
k tó ry  praktykował w dobrach Arcyksięcia  
Albroenta, po szu k u j- posady w większym  
kluczu, oelem  dalszego kształcenia się  
w gospodarstwie — za matem wynagro­

dzeniem 1649

£asaitwe oferty pod adresem : U .  8 1 .  
poste restante R a t l b o r *  Szlązk pruski.

L e k a r z
praktykujący we W ied n iu , z 21-letn ią  
praktyką lekarską, dobry medyk, operator 
i akuszer, posiadający liezue chlubne 
poświadczenia i dotychczasowej czynnośji, 
poszukuje w Galicji posadę ze s t a ł ą  
r o c z  nt ,  p ł a c ą  kilkuset guldenów, albo 
przynajmniej odnowitdue m iejsce os" Ro­
ni dla wykonania walnej praktyki, jeżeli 
m ożliw ie pnł.ic-zone z pruc/eiu utrzymania 
apteczki domowej — i zabezpieczające 
mu r o c z n y  d o c h  ó d  najmn.ej 15C0 zł. 
w. a. Łaskawe oferty uprasza się jak naj­
spieszniej pod adresem : X L. V W ien, 
1’ostamt Landslrasse gegea Inserateu 
Scheiu. S l ‘i

O O O O O O O O O O O O O O O C X M X ) O O O O Q

o I W O N I C Z
Z akłaJ zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

Szczawy tal. słone—jod i ta  zawajace.
Kąpiele m ineralne, borow inow e, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żętyca, in h a la to riu m . 1552

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Sezon od 20. maja do końca września.

Lekarze: Dr, KI, Dębicki i  Dr, Z, łiieger  r. z.
S k ł a d y  w ó d  i  p r z e t w o r ó w  z d r o j e  w y c h  ;

u pp. P. Mikolascha, W . Goldbauma, £ , Mendrochowicza we 
Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła Dyrekcja.

Ges. król. w jł .  uprz.

K r a w a t y  p a t e n t o w a n e
N a j n o w s z y  n y n a l a z e k .

K raw atki bez szpilki lub jakiejkolwiek m aszynerji, 
li przez sprężyaę z«pinane.

K orzyści, j»ki« K r a w a t y  p a t e n t e w a n e  mają 
przed innem i dotąd uźywanemi są tego rodzaju, że zby­
teczne są w szelkie ich zalecanie. Zwracam tedy iylko 
uwagę na najważniejszą zaletę k r a w a t ó w  p a t e n t o ­
w a n y c h .  a io na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopasowanie na kołnierzu, najwyższę elegancję i trwałość-

1'lDFIh krawat H erm an K osak , H  ien,
8kła i hurtowny : V I I . Neubuugassc 2 9 ;  sprz* daż 
drobiazgowa i VII. MariaLiller^tiasse 86. \ty:.ył- 

ka na prowincję za pobraniem. 684

s a a a  r s ^ a s is x m a a e B ^ e  n

X * X X X X X X X X X X X « X X X > . » k * X X X X S

*  Towarzystwo powroźnicze |
%  - w  E a d y x Q r - I e  j f

Stowarzys„enie zarejestrowane z poręką ograni zoną i subwen- 
cjouuwane przez Wysoki Wydziaf krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby pow roźuicze: 1552 w
Postronki do szli i chom ąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, A# 
naszelniki z łańcucham i, uździenice, krowiaki i wołowody, linew ki 
i f^w ęzniki do woz.ów, ii.iy do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- ^ 2  

5  n ta  ci.jZaru, sznury  do bielizny, szpagat różnej grubości. G urty  J  
typtcerskie konopne i jn to i e. H am aki (H augeuaathen), ei0}-'* óC 

^  rożnego rodzaju do ryb łow stw a i polow ania, s ie ii na  konie 
S  (m aski) od m uch. ^
^  Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tan ie  J  
^  chodniki szp. gatowe na  wschody i korytarze, przewyzsZi-j^C” pod J  

kaidym  w zględem  w tzystkie tego lodzaju  w yroby fabrjvzne 
j #  z kokooU i ju ty , pasy maszynowe tnńsze o 50°/0 od skórzanych 
- - a w iele od n ich  silniejsze i gurty  do obijania wózków, trw alsze 

od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.
O prócz powyższych wyrabiamy w szystko co w zakres ^  

pow roźnictw a należy  po Ćmach jak  najum tarkow ańszych. J

Cenniki n a  żądanie darmo i o płatn ie . **^H I 
. .  D y r e k t o r :  S
w  K * .  L e o n  P a s t o r .  V

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W IN A  SZA M P A Ń SK IE
Extra (demi-dom) Extra-Dry (,ee) Cremant Rose (demi.doux)

firmy GEORG E OOULET w RE(MS
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Erytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.
1553 a

JADW IGA KUŁAKOWSKA
ze Lwowa, otworzyła 1680

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
■ w  S t r y j i a .

(p rs y  u lic y  K olejow ej, w dom u W go  Jan iszew sk ieg o )
i wykonuje wszelkie zam ów ienia w edług wzorów francuskich.

rn W I E N I K C  P O L S K I  &
Sj pismo Indowe polityczne ^
hud wychodzi we Lwowie rok 12 -ty i kosztuje całorocznie < 

półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

P S Z C Z Ó Ł K A
pismo Indowe illustrowane

v j

i yŚ
Y li
YZi

IYliwychodzi we Lwowie rek 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
W  półrocznie 1 złr. 5 0  centów.
fjho Oba te pismu W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenum e- 

row-aó raz^m, a wówczas całoroczna prenum erata obu 
M  tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie

wynosi 
1 z ł r .  raso

utrzy-
o t . ,  półrocznie

12^ Całoroczni pronuineratorowie płacący z góry 3 zJr. 80 ct _
mują nadto » e z p ł » t n i e  K alendarz W ieńca i Pszczółki na ro i 1887 

^  Prenum eratę najdogodni-j przesyłać przekazem  pocztowym ^  
pod aaresem : ^

A Redakcja i  A dm inistracja  „ Wieńca“ ^  
A i  „Pszczółki* we Lwowie, ul. Akadem icka  ^  
$  liczba S. gl
S e s a s s a s
L. 3.101/1887. 1644

OBWIESZCZENIE.
Gmina miasta Sambora wypuszcza w dzierżawę na lat 6 

lub 9 browar miejski z urządzeniem i prawem wyrobu p:wa 
w takowym, tudzież z budynkami gospodarczemi i ogrodem 
od 1. stycznia 1888 —  temu przedsiębiorcy który najkorzy­
stniejsze poda warunki.

Licytacja odbędzie się dnia 19. października 1887 od 
godziny 10. przed południem.

Oferty* pisemne przyjmowane będę przed licytację, tylko do 
godziny 12. przed południem w dniu licytacji.

Po ukończeniu ustnej licytacji a następnem otwarciu ofert 
pisemnych nie będę, uwzględniane żadne oferty ani ustne ani. 
pisemne.

Jako cenę wywołania ustanawia się dotychczasowy czynsz 
roczny złr.
wadjum n a ...................................................... • • 359 zlr.

Szczególne warunki tej dzierżawy przejrzeć można w tut. 
Urzędzie.

Magistrat kr. w. miasta.
Sambor, dnia 6. lipca 1887.

Dr. Budzynow8kl.

Co dobre, sai^o sięchw ali!
! ! !  ! ! !

Najtańsza, nąjlepffl i ffljjrałtjcziiĘjsza

zapuszczania
tu we Lwowie jeszcze nie znana,

Używa się w najpnjedyńczszy sposób W s i m n y m  ą t ą n i e ,  b e z  
ż a d n y c h  _ J ł w ^ e s z k d w ,  rctepuszcaań l “ b c°4 podobnego w y s e o h a  
n a ł y c h m i s a t ,  może być w pół godziuy froterowaną, i nie w ydziela żaduflgo 
odoru.

Nedftj0 parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, w łaściwy  
oel, i co najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie  
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

P o  nabycia w s z e t i c i u i  kolorach:
Nr, 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożótta. Nr. 3 żółta. Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerw o n o b rp w a , Nr. 6 ciemnobrązową.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct.

,  podwójna „  1 60 ,

Jedynie i wytycznie w drognerji

A L O J Z E G O  HOBHGRA
Lwów, u lica K arola  Ludwika liczba 13,

(dawniej cukiernia Ruthlendera) 1290

^ ł O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t iO O t ^
|  BANK KOLNICZY
g we Lwowie In

poleca do siewu jesiennego pszenicę banatkę oryginalna 
i produkcji krajowej, kostronkę, frankensteinską, żyia 
w różnych odmianach, szam pańskie, probsteinskie i t  d.

Na żądanie w yseła próby i podaje bliższe w arunki. A

L D Y R E K C J A .  H

Dnia 1 . W rześnia wyjdzie w 8000 egzem plarzach w w spaniałej
edycji

Illistrpray łatał® p irezaj wielldĘj Wystawy sztaii palshej.
Insera ty  w tym  katalogu od pp. kupców i przem ysłowców  
przyjm uję do dnia 27. Sierpnia w cenie 10 złr. za ca łą  stronice, 

6 zfr za pół stronicy. " 1Ĉ

K. Bartoszewicz, księgarnia w Krakowie.

Ces. król. uprzrw il. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kapuje i sprzedaje 1551 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
po kurne dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji odwrotną pocztą.

Ś w i e ż ą  w o d e
. C Z I G I E  T - i j g L j ^ c c

3 3
z e  z d r o j u .  L u d w i k a ,  /.alu-zoną śb najsiln ie jsłycb  w Europie 
< s ł o n o - a l k a l i c z n y c L  —  j o d  zaw iera ących. ro/,'a ła  główny skład

eksportow y 1006

szczaw

ksportow y

A L O J Z Y  M U S Z Y Ń S K I  w
w apteceDostać można we Lwowie 

aptece Wgo S.dotttwit za.
Wgo

G r y b o w ie .
M iko lasza ;  w Kołomyi

S t o r y ,  Ż a l u z j e ,
Korkowe posadzki —  chodniki i zasłanki, 

.■Y obierce Smyrniańskie
■ w i e l k i r a n .  " W ^ l o c r z ©

poleca

Magazyn Tapet A. KRZYSZTOFOWICZA
we Lwowie, plac H aiicki 1. 2, 

w  C z e r n i o w c a c l i ,  u l i c a  G ł ó w u a  1. 17
1604

Drobne ogłoszenia.
Donie s ie n ia  rozmai te .

po I 1/, centa od wyrazu.

Na u c z y c i e l k a  ś p i e w u ,  b. uczen­
nica ko nserwiitorjiun muzycznego i 

szkoły opery warszawskiej  pod kierunkiem 
p. F r id e r ie i - J  kowiekiej,  udzie la lekeyj 
śpiewu pou nader  p-zy/-tępnemi waru^kenii .
\v i idom ość  pod I. d, ul. Czarneckiego.

Pa u i e n k i ,  jedna lub dwie, zmJeść 
mogą za umiarkowaneui wynagro­

dzeniem pomieszczenie przy bezdzietnej 
rodzinie, godnej zauUnia, zapewniającej 
opiekę rodzicielską, pr. yczem mogą także 
korzystać z lortepianu i bezpłatnej nauki 
koronkarstwa. Wiadomość pod 1. 28, ulica 
Czarneckiego.

Kauejouowany E k i p ę d y t o r  p o c z t o ­
w y  ł  t e ( e g r p t t s t n ,  poszukuje 

umies jzeuią, B /if  sa wiadomsśe w jąamr- 
nistracji „Dziennika Dolskiego.'* 292

C - k .  A u s k u l t a i s i  L ą d o w y  z  o i t e *  
r o l e t n i ę  p r a k t y k ą  s ę d o w r ę  p o ­
s z u k u j ą  u s n i s s z e z a n i a  u  o .  k .  
N o t a r j u s z a  z a  s i i a r n e s i t  w r y n a -  
g r o d z a n i i  m .  A d r a s i  J .  J .  p o s t a  
r e s t a n t o  T a r n o b r z e p .  321

Mieszkania i - klepy
po 1 'cenne od wyrazu.

^ ł l i r i o n r i  i L L j d ą  pom iesz.an ie, 
O l U U t . r i L  WJj[j j obsługę, tudzież 
prawdziwi* rodzicielski nadzói w dom* 
pod liczbą 13, w aaoudow»n|u froutowem  
w parterza drzwi obok schodów, przy ulicy  
Panakiaj w* Lwowi*.

S f  11 f l u n p i  zuajdą pomieszkanie, wiltt 
k j 1 /G U tJ l l G l ; obsługę. Bliższa wiado­
mość pod lit. JP. L .  ul. Łyczakowska 79.

2 , 4 , 5 , 8  r s * ;
s z e w s k i e g o  2'i.

ł b a l k o u e i n
r o .  U lica Kra- 

328

Po m i e s z k a n i a  składujące " ę  z fi. 5, 
4, ii, Z ptilioi z przynaleziiosciiimi, 

p o k o j e  h  a t  a l e r a k i e ,  s k l e p y  
przy ulicach l t r n j e r o w y k i ę j .  p o -  
d l e w s k l e g o ,  K a z i m i e r z o w s k i e j  
oan-jinuje / . u r z ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a  
B e r t e m i l j a u a  B r a j e r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 2*1

Ro d z i n a  ze wsi, we Lwowie zam iesz­
kała, może przyjąć kilka panienęk 

kształcących się tutaj . -  całkowite utrzy­
manie, poręcLając opiekę i towarzystwo, 
stosowne. — B.iższej wiauomuści szy io 
ustnie, czy pisem nie udzieli łaskaw ie  
Adm inistracja „Dzieo. P ołsk .J pod lit. 
J. K. 64

’J lica Hetmańska ZZ, Do na­
jęci*  pomieszkania : 11. piętro 

8 pokoi, spiżarnia, kuchnia z przynaieżno- 
śoiami i 111. piętro dwa pom ieszkania po 
* pokoje ze spiżarniam i, kuc..niami z przy- 
leżnoseiam i; parter: 1 sklep z pokojem 
i 1 sklep. B .lisza j wiadomości ud zitii 
dozorca domu tamże.

a c  ztr. mie^iecznie, 
1 0  kani. ,

pomie^ss*
W i k t e m ,  u s ł u g ą  * 

ś w i a t ł e m  d l a  p a n ó w  M tu U en t* * "  
o d  1 .  W r o n i a  1 8 8 7 .  L t t t n r l o l s  
p i s e m n e  b l i ż s z e  i n ł o r m o c j *  
U d z i e la .  L u d w i k  G e  r0 o * * ń s k i  
w  b a n d k u  m a s i y u  u l .  A k a d e ­
m i c k a  Z.

WyiijiWflA i rwUkfor odpowiediiolny: J ó i e f  L f  s | i o w m i f k l t % D r a k u r n I  aD x ie n n łk i>  P o l s k i e g o "  p o d  i w z ^ d e m  J e n a  M  i  11  i  g  ».


